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PRZEGLĄD 
SPOŁECZNY

=  TygedniK naukow o-literacki, społeczny i polityczny. —

PRENUMERATA:
w Wars ł aw. e:

* odnosz . do dom u r .  k. 
Rocznie . . . .  7 60
K w arta ln ie  . . . 1 90
Miesięcznie . . . — 65
G.-ner po je d y n cz .  — 15

Z przesyłką pocztową:  
R oczn ie  . . .  9 —
K w a r ta ln ie  . . .  2 25 
N u m er  p o je d y ń c z  — 15 
Z a zm ianę  ad re su  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

A d re s  R edak c ji
, i A dm in is t rac j i

W iejska Sk 15.
T elefonu  193-92 |

O G Ł O S Z E N IA  po  k. 10 
za w ie rsz  pe t i tu .  • 

R E K L A M Y  po lekśc ie  
k 30 za w ie rsz  pe ti tu  
N A D E S Ł A N E  na  1 s t r o ­
n icy  p rzed  te k s te m  po 

kop. 50 za wiersz.

A d m in is t ra c ja  o tw a r t a  
od  10 do 5—prócz świąt .

W  m te re sa c h  re d a k c y j ­
n y ch  po ro zu m iew ać  się 
m o żn a  w  ś ro d y  i c zw a r t  
ki o godz. 5 — 6 p. p.

D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N IE Z W R A C A  S IĘ .

przygotowywanie gruntu.
Zbl iżanie się t rzeciego z r zęd u oki e su  w y b o r ­

czego z m u s z a  naślźe „ s t ro nn ic tw o  r z ą d z ą c a "  do p rz y­
g o t o w y w a n ia  sobie g r u n t u  do n o w e g o  zw yci ęs tw a,  
którego przyczyny g łębsze  k ry ją  się W n iem o cy  we 
wnętrznej  je dnych ,  p rzem ocy  ze wnęt rz nej ,  k ręp u ją ce j  
RCę in n y ch  z jeg o  p rz e c iw n ik ó w .

Z n a m i e n n e m i  p ró bami  te] n a n o w o  ro z p o c z y n a ­
n e j  s ię  p r a c y  p joner sk ie j  s ą  „ leading a r t i c l e s “ nie-  
Akiej „Gazety C o d z ien n e j “. W a r t o  się też zatrz-y-'  
t iae  n ad  niemi dłużej ,  ab y  p o p a t r z e ć  ra z  j eszcze  

krę ta ck ie  i i a ł s zy w e  óbł icze Demol lrar. j i  N a r o d o ­
wej, o dczy ta ć  p r z e g l ą d a j ą c ą  z p oza  n iego myśl  «pol- 
s|ąt )  i doj rzeć  m a n o w c e ,  n a  k tó re  s t r o n n i c t w o  to 

p o p r o w a d z i ć  tycłi ze s w y c h  z w o le n n ik ó w ,  co 
%>,]ą przy  n iem  w dobrej ,  lecz ślepej wierze ,  i d ą  za 

z id e a ln e g o  se r c  s w y c h  p ro s t ac zy c h  p o r y w u

Czasy o s ta tn ie  m e  prz yn ios ły  s p o ł e c z e ń s t w u  
^ S z e m u  p o w o d z eń .  P rz e c iw n ie ,  zaznac zy ły  się s z e ­
lągiem klęsk,  k tó re  w y d a j ą  się tem większe ,  tem 
^ r d z r e j  nie do n a p r a w i e n i a ,  im kto  więcej  op i e ra ł  się 
'v w a lc e  w o ln o śc io w e j  nie n a  w ł a s n y c h  sw y ch  si- 
*ach, lecz liczył,  j a k  real iśc i ,  n a  przyjśc ie  b iurokracj i  
^  r o z u m u ,  lub  żyw ił  się, j a k  d e m o k r a c j a  n a r o d o -  
'A; zd o byc zam i  ofiarność'^ i m o cą  k l a s y  robotniczej .  
0 też;- ' reakcja po 1 t i -vm c z e rw  dli, k tóry  był, zresz- 

"k tyiko j e d n y m  z w yra źn ie j  z a z n a c z a j ą c y c h  się 
jGik tów zw ro tnych ,  w p r a w i ł a  w p rzygn ęb ien ie  za- 
.JTicze w p r o s t  ws zy s tk ie  te żywioły,  k tóre ,  nie m r - 

za  s o b ą  t radycj i  walk i ,  a  w  sobie  m o cy  do niej, 
nęły w o b e c  n a p o r u  w ro g ieg o  be z rad n e ,  n ie  zdol- 
n a w e t  do tej f a n fa ro n a d y  politycznej', ' '  j a k ą  up ra -  

Ma d e m o k r a c j a  n a r o d o w a ,  u s i ł u j ą c a  o s z u k a ć  s iebie 
hiriych. że chce  n a p r a w d ę  i może po d jąć  s z t a n d a r  

Pozycji.
, T a  w ła ś n ie  f a n f a r o n a d a  przyczyn i ł a  się j e d n a k  
0 tego, że gdy zaczęto  zwykłym t ry bem  rzeczy do- 
'•Ukiwać się> p rz yczyn  klęsk,  k tó re  s pad ły  n a  kra j  

r - sp o ł e cze ń s tw o ,  p r z e m o ż n a  cSfęśc „ v o c i s J po- 
MUu'j a raczej  n i e u ś w i a d o m i o n e g o  m o b u  pol i tyczne-  
* Wskaza ła  j a k o  n a  w i n o w a jc ę  wszys tk ieg o  złego

s t r o n n i c t w o  r z ą d z ą c e 1'. P r a w d a ,
Jkj tym r a z e m — m u s i m y  .ią w z ią ć  w 
eth o k r a c j a  n a ro d o w  a, p r a c u j ą c  od p ie rw szy ch  chwil

że n a jn ie s łusz -  
ob ro nę  — g d \  ż

r u c h u  w o l n o ś c i o w e g o  n ad  z o r g a n i z o w a n ie m  k o n t r ­
r e w o lu c j i  społeczne j ,  u w a r u n k o w a ł a  zn a k o m ic ie  
i u m o ż l iw i ła  t e rm id o r  obecny,  lecz n ie  pr zyczyni ła  
się w ża d en  szc zególny Esposób do — wzię tego  w odei  - 
w a n i u  — faktu z dn. 16 cz e rw c a .  B ą d ź  ćo bądz 
j e d n a k  ciosy, k tó rę .  po sy p a ły  się w  dniu  i po dniu 
tym na n a r ó d  polski  zos ta ły  jej przez  wielu  p r z y p i -  

Y&ńne, r o d z ąc  przez to n i eb ezp iecz eń s tw o  dla  dalszej  
p r z e w a g i  i r o z w o ju  . s t r o n n i c t w a  r z ą d z ą c e g o " .  Nie­
b ezp ie czeń s tw o  to p o w a ż n e  w każdej  chwil i ,  s ta je  
się g ro ź n e  w obec  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ró w ,  w których 
n a r o d o w e j  d e m o k ra c j i  m u s i  i ść n ie ty lko o zw ycięs t -  
wój lecz o zw yc ięs tw o  św iet ne .  To też nac jo na l iś c i  
z pod zn a k u  p. D m o w sk ieg o  pos tanow il i  zbyć się 
p y chy  i za ła godz ić  w s z e l n ą '  n a w e t  m oż l iwość  o p o ­
zycji ze s t r o n j  d o ty ch cz as o w y c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w  
lub sp rz y m ie r zeń c ó w .

Zaczęło  się u m y w a n i e  rą k .  W a r ty k u le  «Kto 
winienw ci, k tórzy za  drug ie j  Dumy w m a w ia l i  w  s ie­
bie i innych,  że d z ie r żą  w s w y m  ręiui  losy nie ty lko 
n a r o d u  polskiego,  lecz i p a ń s t w a  całego,  u s i ł u ją  s p r o ­
w adz ić  rolę s w ą  do rozmia rów'  * sk ro m n ie j s zy c h  
Z wyraz ic i e l i  n a r o d u  nas zeg o,  z j edyn ie  p r a w e g o  
j e g o  ut fsob ienia  c h c ą  s t a ć  się tem tyiko,  cz em  s ą  
w is toci fe—  s t r o n n i c t w e m ; ,  k lęski  zaś ,  zadaw-ane 
p rzez  reakcję ,  przyrj fsują  n ie^sobie  — co byłoby j e ­
dynie  logicznym w n io sk iem ,  wysnu tym  z tw i e rd z e ­
nia,  ze Koło było w Dumie czynnikiem r o z s t r z y g a ­
j ą c y m  — lecz „ o d p o r n o śc i  i ży w o tn o śc i  n a r o d u  po l­
skiego".  Gdy wige z a  ' c z a s u  u ro jone j  potęgi  del e­
gacji  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e j ,  d o m a g a n o  się ze 

. s t r o n  wielu ,  aby  posłowńe polscy liczyli się z w o l ą  
n a r o d u  i z w rac a l i  s ię doń  po in s t ru kc je  i gdy w ó w ­
czas  o d p o w i a d a n o ,  że on — n a r ó d  — jes t  tylko do 
w y b ie r an i a ,  do myśl i  za ś  i cz y n u  s ą  je go  p e ł n o ­
m ocnicy,  <lzi& JStajemy w o b e c  .zmiany f rontu  ze s t r o ­
ny kół,  zbl iżonych do b. delegacj i .  B. Ko ić '  pol sk ie  

s t r o n n ic tw o  jego,  pon iós łszy p o r a żk ę  pai  l a rnen tar -  
ną,  u s i ł u ją  zrzucić  z s iebie od po wiedz ia lność ,  o b a r ­
cz ają  n i ą  „n a ró d" ,  Który w sali  Taur yd zk ie j  p. D m o w ­
ski  u w a ż a ł  za  n iezdo lny zupe łn ie  w s w e j  m a s i e  do 
k i e r o w a n i a  w ł a s n ą  p o l iĄ k ą .  Więcej  —i j e d n o  i d r u ­
gie, byle ocz yści ć  si^ z win  przed w y b o rc a m i  przysz-  
łemi,  gotowe '  s ą  n a  chwilę  p rz e s t a ć  u t o ż s a m i a ć  . się 
z „n a ro d em "  i twierdz ić  śm iał o ,  że n a r ó d  ten a s t r o n ­
n ic tw o  n a r o d o w o  - d e m o k r a t y c z n e  nie s ą  t em  s a ­
mym

Gdyby to nie było m a n e w r e m  w yb orczym,  g d y ­
by: -pogląd ten nie miał  b \ ć  z a n i e c h a n y  n a z a ju t r z  
po u s p o k o j e n i u  s ię umys łów, ,  z a t r w o ż o n y c h  po l i ty k ą
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e n d e c k ą ,  byłoby to w y g r a n ą  d la  ś w i a d o m o ś c i  pol i ­
tycznej  ogółu,  d o w odem  u cz en ia  się s z c z e r o śc i  ze 
s t r o n y  n a c jo n a l i s tó w  n asz y c h .  Że t ak  j e d n a k  nie  
jes t ,  u d a n a  p o k o ra  endecj i  s ta je  się lylko c o r a z  to 
oomie rź le jszem  k r ę t a c t w e m

Jed n o c ześn i e  z u m y w a n i e m  r ą k  od o d p o w ied z ia l ­
ności  za  p r z e c i w p o l s k ą  poli tykę r z ą d u  s t ro n n ic tw o  
n a r o d o w o  d em o k ra ty cz n e  us i łu je  po g rz eb ać  s w y c h  
p r z e c i w n i k ó w ,  zw ła szcza  za ś  tych,  k tó rzy  s ą  jedyn ie  
d l a  n iego groźni  t. j. socja l i s tów.

W g rz e b a n i u  t em  z a u w a z y ć  dziś m o ż n a  n o u ' ą  
t aktykę .  O ile n i e d a w n o  je szcze  n a c jo n a l iś c i  nas i  
widzieli  ( (n iebezpieczeństwo czerwone)) i do o dm alo ­
w a n i a  go nie mieli n igdy  b a r w  d o ś ć  j a s k r a w y c h ,  
o tyle dziś c h c ą  je baga te l iz ow ać .

«W pływ par t j i  socja l i s tycznych n a  m a s y  r o b o t ­
nicze w K ró le s tw ie  m a le je  z dn iem  każ d y m .  W y b o ­
ry  os ta t n ie  p o kaza ły ,  że wszystkie  te pa r t j e ,  r a z e m  
wzięte,  m a j ą  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  mniej  zw o le n n ik ó w ,  
aniże li  « n a r o d o w y  z w ią z e k  robotniczy w .. W a r s t w y  
ro bo tn icze  w  Kró les twie . . .  c m a n c y p u j ą  s ię z pod 
w p ł y w ó w  socja l i s tycznych,  l u d n o ś ć  w i e j s k a  p o z o s t a ­
ł a  p r a w i e  n i e tk n i ę t a  przez nie, a  ze ź ró d e ł  socj a l i ­
s tycznyc h  p ł y n ą c a  a g i t a c ja  t. zw.  lu doW ców  nie 
o s i ą g n ę ł a  ró w n i e ż  w y n i k ó w  poważnie jszych)) . . .

Co s ł o w o — to tw ie rd zen ie  p o w i e r z c h o w n e ,  o p a c z ­
n e  lub nie  w n i k a j ą c e  w  przyczyny.

O w p ły w ie  partj i  s zc ja l i s tycznych n a  m a s y  r o ­
botnicze  p o s t r ze g acz  zewn ęt rzny,  ja k im  z k o n i e c z n o ­

ś c i  być  musi  pub l i cys ta  ende ck i ,  sądz ić  n ie  może, 
w s k u t e k  b o w ie m  repres j i  r z ą d o w y c h  ruch ca ły  w e ­
pchnię ty  zos tał ,  j a k  za  d a w n y c h  dob ry ch  c z a s ó w  
w g łą b  i nie p r z e j a w i a  się t ak  j a s k r a w o ,  j a k  się p rz e ­
j a w i a ł  w o s t ry m  ch a o s ie  i u c h u  w o ln o ś c io w e g o  i r e ­
wolucyjnego .  Jeśli  za ś  n a w e t  w p ł y w  ten  się z m n i e j ­
szył ,  to zm niejszy ł  się n a  s k u t e k  ł a t w o  z ro zu m ia ł eg o  
z n u ż e n ia  i w y r w a n i a  przez r z ąd  z r u c h u  s k r a jn e g o  
p e w n y c h  j ednos tek ,  w k a ż d y m  z a ś  r az i e  nie prżez  
w z m o ż en ie  się w p ł y w u  n a r o d o w o - d e m o k r ą t y c z n e g o ,  
pod bi j a jącego  d o tąd  s ta l e  te tylko je dnos tk i ,  k tór e  
przez  c i em n o tę  s w ą  n ied o s t ęp n e  s ą  jaszcze d l a  i n n e ­
go pos iew u.  P rzy p u ść m y  więc  n a w e t ,  że zm n ie j sze ­
nie  się w p ł y w u  o w e g o  je s t  taktom,  doj rzeć  w nini 
t r ze ba  za s łu g ę  rz ąd u ,  a nie d em o k rac j i  n a r o d o w e j .

Ze lu d n o ś ć  w ie j s k a  p o d c z a s  w y b o r ó w  ostatn ich  
„w  całe j  swej  masie  s t a n ę ł a  pod s z t a n d a r e m  n a r o ­
d o w y m  i nie d a ł a  s ię sk u s i ć  ż a d n y m  has łom d e m a ­
g o g i c z n y m 1', je s t  z n ó w  o tyle n i e p r a w d ą ,  że w z m o ­
żenie  się p r ą d ó w  ra d y k a ln y c h  w p o r ó w n a n i u  z w y b o ­
r a m i  p i e rw s z e m i  było b a rd zo  w id o czn e  i ca łe  m ie j ­
sco w o śc i ,  do tknię te  t e r m e n te m  soc ja l i s tycznym  lub 
l u d o w c o w y m ,  o k a z a ły  się n iedo s tępn e d la  n a r o d o w e j  
demokracj i ,  k t ó r a  nie zd o ła ła  np.  p r z e p r o w a d z i ć  o s ł a ­
w io n e g o  „ c h ł o p a 11 N akonieczne go.

W  ja k i  s p o s ó b  p o d c z a s  tychże  o s t a tn i c h  w y b o ­
r ó w  wszystkie pa r t j e  s o c ja l i s ty czn e  razem wzię te m i a ­
ły in ieć  mniej  z w o le n n ik ó w ,  niż n a r o d o w y  zw ią zek  
robotniczy,  gdy j a k  wiadom o,  p rzys tąp i ły  do u rn  w y ­
bo rczy ch  tylko n iek tó re  z nich,  po zos tan ie  t a j e m n i c ą  
„Gazety C o d z ie n n e ju, k t ó r a  n ie  wie  z a p e w n e  także ,  
j a k i e  w a r u n k i  ag i t ac y jn e  p o s i a d a ł a  N. D., a  j ak i e  
pa r t j e  sk ra jn e .

W  n ag łym  prz yp ły w ie  op tymizmu ja k i  o w ł a d n ą ł  
w s t o s u n k u  do socja l izmu nac jo na l iz m  polski  — s p o ­
tykać  się d a j ą  j a k i e ś  ak c en ty  w p r o s t  mis t i  czne.  
( (Społeczeństwo pol skie  — twierdz i  „Gazeta  Codz ien­
na"  — w e  w s z y s tk i c h  t rz ech  z a b o r a c h  w y k a z u j e  o d ­
p o r n o ś ć  n a  w p ł y w y  socja l i s tyczne ,  jakiej  nie widzi ­
m y  w  ża d n y m  z n a r o d ó w ,  ś ro dkow o-euro pe jsk ic ln ) .  
Na  u z a s a d n i e n i e  z d a n ia  tego,  które,  jeśl i  jes t  zgod ne  
z p r a w d ą ,  mog łoby być z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  w y t ł u m a ­

cz one  zaco fa n ie m  n asz em  tak  e i t o n o m ic zn em  j a k  k u l ­
tu ra ln y m ,  d la  o r g a n u  en d eck ieg o  „dość  j e s t  (p rzede -  
w s z y s tk i e m j  w s p o m n i e ć  o k lę sce  Ignacego  D a sz y ń ­
skiego w K r a k o w i e " ,  j ak g d y b y  k l ę s k a  ta d o w o d z i ł a  
czego  innego,  j ak  p e w n y c h  bł ędów  P. P. S. D. g a l i ­
cyjskiej  i p o r w a n i a  się ze s t ro n y  jej p r z e w ó d c y  n a  
rzeczy p r z ed w cz es n e .  Szkoda n a to m ias t ,  że „Gazeta  
C o d z i e n n a 1* nie  w ie  n ic  o t ry u m fac h  socj a l i zm u  n a  
pra -po lskim Ślązku  a u s t r y j a c k i m  i o jedynej  p o w a ż -  
nej je go  klęsce  wyborczej :  wy d a r c iu  m a n d a t u  ro- 
b o t n ik o w i -k ra k o w ia n in o w i ,  Arbei t lowi ,  p i z e z  haka ty -  
stę Dehmla ,  p o p a r t e g o  g ło s a m i  w s z e c h p o l a k ó w  cie ­
szyńskich .

To  tw ie rd zen ie  w re s zc i e  o n a s z e m  w y ją tk o w o  
a n ty so c ja l i s ty czn em  u s p o s o b ien iu  p o z w a l a  r o k o w a ć  
n a r o d o w i  p o l s k i e m u  n i e s p o d z i e w a n e  w p r o s t  n a d z i e ­
je.  P o l s k a  po raz  trzeci ma ob jąć  mis ję  dzie jową .  
J ak  ni egdy ś  za  sk rz y d la ty c h  to w a r z y s z y  h u s a r s k i c h  
b y ła  p rzed m u rzem  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  j a k  po tem za  r o ­
m a n t y k ó w  of ia rn icą  n a r o d ó w ,  t ak  dziś m a  się s t a ć  
t w i e rd z ą  pr zec iw ko  n a w a l e  socjal istycznej. . .

Będz ie  to j e d n a k  d o p r a w d y  jakiś Aftermesianismus..
W. Wr-ski.

Za dni k i lka  ro zpoczn ie  się w P rad z e  XIV mię­
d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  wolnomyś l ic ie l i .  P o c z ą tk o w o  
miał  się on odbyć w Peszcie ,  s tolicy w y b u j a ł e g o  n a ­
c jon a l i zm u  i c i em ięs tw a ,  a le  w  os ta tn ie j  n iemal  chwili  
w ę g ie r sc y  wolnomyś l ic ie l e  zrzekl i s ię  jego u r z ą ­
dzenia.

P o rz ą d e k  d z i en n y  u łożony  przez  komitet  czeski  
j e s t  n as tęp u ją cy :

Słowo w s tęp n e  wygłosi  dr.  Er. Krejci ,  p ro fe sor  
u n i w e r s y t e tu  w P radze ,  poczem n a s t ą p i ą  p r z e m ó w i e ­
ni a  i krótk ie  re fe ra ty  d e l eg a tó w  z Niemiec ,  Belgji 
Franc j i ,  Wioch,  Szwa jca r j i ,  Polski,  A r g e n t y n y  i t. d. 
Nast ępnie  Hekto r  Denis ,  były p ro fe sor  u n iw e r s y t e tu  
b ruks e lsk iego ,  p rz ed s t aw i  p lan  now e j  encyklopedi i ,  
k tóre j  m y ś l ą  p r z e w o d n i ą  t y ł a b y  w a l k a  p rz ec iw  
w s z e lk ie m u  dogm atyzm ow i ,  a s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
W. M. Leon F u r n e m o n t  z a p o z n a  z p ro j ek t e m  między­
n a r o d o w e g o  o r g a n u  wolnomyśl ic ie l i .

N a s t ę p n e  dni p o ś w ię c o n e  b ę d ą  ro z p r a w o m  nad 
r ó ż n e m i  k w e s t j a m i  w p o r z ą d k u  poniższym:

Szk oła  wo lna ,  w y k ła d  religji  w  szkole ,  p r a w o  
do w y k s z t a ł c e n i a  n a  w szy s tk ich  szc z eb lac h  szk o l ­
ni c tw a .

Rozdzia ł  K o śc io ł a  od p a ń s t w a ,  d o b r a  p o d u ­
c h o w n e .  v

Pat r jo tyzm i w o l n a  myśl.
R e fo r m a  p r a w a  m ałżeńsk ie go .  S t a n o w is k o  s p o ­

łeczne kobiety.
K r e m a c j a .  W o l n o ś ć  sum ienia .  W o l n e  w niosk i .
Czesi  p r z y g o t o w u j ą  w s p a n i a ł e  przyjęcie  d la  

c z ło n k ó w  k o n g r e s u :  p r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a ln e ,  uczty,  
wyc ieczk i ,  a  w iem y ,  że u m i e j ą  p o d e j m o w a ć  n a d e r  
g o śc in n ie  i ser deczn ie .

Ze w szy s tk i ch  k r a j ó w  za p o w i e d z i a n y  sze reg  d e ­
le ga tów :  p ro fes o rzy  u n i w e r s y te tu ,  dz i en n ika rz e ,  p o e ­
ci, d e p u t o w a n i  i p i a s t u j ą c y  n a c z e l n e  u r z ę d y  w s to­
w a r z y s z e n i a c h  wolnej  myśl i

Jedni  Po la cy  j a d ą t e a ł k i e m  luzem  i z j a w ią  się 
w  gron ie  z a p e w n e  nie l icznem;  a  j e d n a k  p o c z ą t k o w o  
n o s z o n o  się z m y ś l ą  n iety lko przyjęcia  ż y w e g o  u d z i a ­
łu w tym m i ę d z y n a r o d o w y m  zjeździe,  a le  i n a r a d y  
p o l sk ich  wolnomyśl ic ie l i  —  n a z a ju t r z  po k o n g r e s ie  — 
w  k w e s t j a c h  d o tyczących  s z e r z e n i a  wolnej  myśl i  w e ­
dług p r o g r a m u  zgóry  o b m y ś lan eg o .

P ro jekt  ten  n ap o t k a ł  o d ra zu  w r o g ó w ,  z w a lcza ć

i
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go  zaczęli  n ie  wstecznicy,  a  ci, k tórzy siebie u w a ż a ­
j ą  z a  j ed y n y ch  u n as ,  of ic ja lnych n ie j ak o  p r z e d s t a ­
wicieli  wolnej  myśli ,  z j ed ne j  s t ro n y  s t r a s z o n o  „nie- 
l egał szczyzną" ,  z drugiej  o ś m i e s z a n o  i d y sk re d y to ­
wano,  z a m i a s t  k r y t y k o w a ć  za sadni czo .  Oczywiście 
nas i  pap ieże  wolnej  myśli ce lu  z ł a t w o ś c i ą  dopięli ,  
n ie  z o r g a n i z o w a ł a  się ż a d n a  s e k c j a  pol ska ,  z lewicy 
r a d y k a ln e j  z a in t e r e s o w a n ie  się nie ob jawi ło ,  konfe ­
re n c j a  p o l sk a  do s k u t k u  nie  dojdzie,  ch y b a  w p o s t a ­
ci o b i a d k u  u cz eskiego  l l aw e łk i ,  gdzie  w ś r ó d  w z a ­
jem nych p o z d r o w ie ń  i t o a s t ó w  h o łd y  s k ł a d a ć  będą 
solne  ci, k tórzy s a m i  s iebie m ianow al i  jedy ny mi 
p ra w dz iw e in i  p rz e d s t aw ic i e l a m i  polskie j  wolnej  myśl i.

K to k o lw iek  ś ledzi ł  u w a ż n i e  os ta t n ie  m i ę d z y n a ­
r o d o w e  k o n g r e s y  w o l n o m y ś l n e ,  mus i  p rz yznać ,  ze 
s ą  one  co raz  mniej  r ad  ska lne ,  że co r az  więcej  n o ­
s z ą  c h a r a k t e r  burż uazy jny .  Na k o n g re s ie  g e n e w s k im  
pory w a ł  j ś ł u c h a c z y  s w ą  po dnios ł ą ,  w y s o c e  h u m a n i ­
t a r n ą  i n a d e r  r a d y k a l n ą  m o w ą  zn a k o m i ty  m ó w c a  
f r ancusk i  Seb as t jnn  F au re ,  n a  k o n g re s ie  r z y m s k i m  
przyję to  w n i o s e k  ro b o tn ik a  Doizió, socja l i s ty  f r a n c u ­
skiego,  b r z m i ą c y  j a k  nas tępu je :

„K o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  s tw ie rd z a ,  że w o l ­
n o m y ś l n o ś ć  nie p o w i n n a  z w a l c z a ć  jedyn ie  p r z e s ą ­
dów' i d o g m a t ó w  re lig i jnych,  lecz także  i n a d e w s z y -  
s tko  prz es ądy  pol i tyczne  i społeczne,  k tó re  s ą  p r z y ­
n a jm n ie j  r ó w n i e  n iebezp iecz ne  dla  zu p e łn e g o  w y z w o ­
lenia ,  ludzkości .  ‘Gśw iadcza ,  że w y z w o len ie  u m y s ł o ­
w e  i m o r a l n e  je s t  tylko m o z i iw e  przy '  w y z w o len iu  
m a t e r j a l n e m  i e k o m i c z n e m  klasy  robotniczej  z uc i sku  
kapi ta l i s tycznego,  k tó ry  n a  niej  c ięży“.

A n a  kongre s ie  p a ry s k im  ju ż  nie m ó w i o n o
0 s t o s u n k u  soc ja l i zm u  do w o m e j  myśl i ,  a  g o r ą c ą  
dyskus ję ,  w s z c z ę t ą  p rzez  H e r v ć ’ego w  kwest j i  p a -  
t r jo tyzmu i wolne j  myśl i  zd o łano  p rz y t łumić  i z a k o ń ­
czyć m g l is ty m  w n io sk iem ,  o d k ł a d a j ą c  jej g łęb sze  r o z ­
p a t rz en ie  do n as tęp n eg o  m i ę d z y n a ro d o w e g o  k o n g re s u .

Z p o r z ą d k u  dz ien nego  k o n g r e s u  p r a s k i e g o  u s u ­
nięto już  kw est j ę :  „Socjal izm i w o l n a  myśl" ,  k tó ra  
p o s t a w i o n a  była  j e szcze  n i e d a w n o ,  gdy m ie jącem  
k o n g r e s u  m iał  być Peszt ,  a  k w e s t j ę  „pa t r io ty z mu
1 wolnej  m y ś l i 11 w y z n a c z o n o  aż  n a  c z w a r t y  dzień,  n a  
r a n n e  p o s ied zen ie  i nie z a p ro s z o n o  ża d n e g o  r e fe re n ­
ta, m o ż n a  przeto  być p e w n y m ,  że jeśli  n a w e t  o p r a ­
w a  t a  przyjdzie  w e d ł u g  p l a n u  po d obrady,  to z a k o ń ­
czy się n a  p a r u  czczych p rz em ó w ien iac h ,  w k tó ry ch  
w y r a z  „o jczyzua“ użyty będzie o b f i t e ,  w s z e l k a  j e ­
d n a k  d y s k u s j a  g łębsza ,  p o w a ż n i e j s z a  będzie  p o g r z e ­
b a n a  di a  b r a k u  czasu ,  a  m o ż e  n a w e t  b u r ż u a z y j n a  
w ię k s z o ś ć  c z ło n k ó w  k o n g r e s u  pot raf i  na r zu c i ć  w n io ­
sek,  że od w o ln o m y ś l i c ie l a  w y m a g a n y  j e s t  p a t r j o -  
tyzm  i n i en a l e żen ie  do żadne j  sk ra jn e j  pat rj i .

C h a ra k te ry s ty czn e m  jes t,  że n a  k o n g r e s a c h  wol- 
n o m y ś l n y c h  c o raz  m niej  z j aw ia  się ro bo tn ików ,  a ju ż  
w c a le  n i em a  d e l e g a t ó w  robot ni cz ych  organizacj i .  
P o c z ą t k o w o  u ś w i a d o m i e n i  ro b o tn i c y  f r an cu scy  g o ­
rą c o  s ię ga rnę l i  do  s t o w a r z y s z e ń  w o lnom yś lnych ,  
wysyła l i  s w y c h  p rz eds taw ic ie l i  n a  z jazdy n a r o d o w e  
i k o n g r e s y  m i ę d z y n a r o d o w e .  Łudzi li  się, że s ą  to 
o g n i s k a  poza p a r ty jn e ,  n ie  m a j ą c e  n a  ce lu  ani  zd o ­
b y w a n i a  m a n d a t ó w  wyborc zy ch ,  ani  też go dze n ia  
z t e ra ź n ie j sz y m  k ap i t a l i s tycznym  us t ro jem  społecz­
ny m .  W k r ó t c e  j e d n a k  o t rząsnęl i  s ię z tych z łudzeń.  
W  ich b o w i e m  po jęciu  wolnomyśl ic ie l  to n ie  filozof 
d e k l a m u j ą c y  o w o lnośc i  s u m i e n i a  i sw o b o d z ie  b a ­
dan ia ,  a le  cz łow ie k wy zwolony  z wsze lk ich  d o g m a ­
tów i p r z e s ą d ó w ,  z a r ó w n o  re l igi jnych j a k  i s p o ł ecz ­
nych.  Dla n ich  p r a w d z i w y  wolnom yś l ic ie l  n ie  m o że  
być  de i s t ą ,  l ibera łem,  a le  m u s i  być  b e z w y z n a n i o w y m  
m i ę d z y n a r o d o w y m  socja l i s tą,  — a  iluż m a m y  tak ich  
wolnomyśl ic ie l i?  Czyż Br iand,  Viviani,  C lem enceau— 
owi  wo lnomyś l ic ie le ,  k tó rzy  przep ro w a dzi l i  oddzie le­
nie k o ś c io ł a  od p ań s tw a , ,  nic s ą  w  is tocie  na jw iek -  

,,ęzemi o b r o ń c a m i  p r z e s ą d ó w  spo łeczny ch ,  g w a łc i c i e ­

lami  s u m i e n i a  ludzkiego,  .ciemięzcami b u d z ą c e g o  się 
proletarjatu?. . .  A filozof d e m o k r a t a  Sóai lles i były p r o ­
fesor  Sorbony,  Bu isson ,  p r z ed s t aw ic i e l e  n a j p o tę ż n ie j ­
szego  w e  Francj i  s t o w a r z y s z e n i a  wolnom yś l ic ie l i  
(A ssoc ia t ion  n a t i o n a l e  d le& Libre s  p e n s e u r s  de F raneeJ  
j a k ż e  zawzięcie  b r o n i ą  p r z e s ą d ó w  s p o łecz n y ch ,  u w a ­
ża ją c  w sze lk ie  d ą ż e n i a  do głębszej  p r z e m i a n y  u s t r o ­
j u  za a n t y n a r o d o w e ,  a  w s z e l k ą  ak c je  r e w o l u c y j n ą  
za  czyn bru ta lny,  szkod l iw y  dla  pos tępu .

Podo bn ież  rzecz  się m a  z man ife s ta c j am i  an t y -  
k lerykalnemi:  d a w n ie j  i zesze  robotn icze  t ł u m n ie  w  nich 
uczestniczyły-,  —  teraz  n a  m a n i f e s t a c j ę  18 s i e rp n ia  
d la  u c z c z e n ia  pam ięc i  Dolot’a  z e b r a ł a t ś i ę  m a ł a  g a r ­
s tk a  za ledwie ,  robotnicy  o d n o s z ą  się do tych p o c h o ­
d ó w  l e k c e w a ż ą c o  lub w z g a id l iw ie ,  w id z ą c , 'w  nh h 
tylko b u r ż u a z y j n ą  ro/ . ry w k ( L  _

Nie dziw więc ,  żc  i k o n g r e s  p r a s k i  n ie  w z b u ­
dza  z a u fa n i a  u  ro b o tn ik ó w  fr ancusk ich ,  o C zec hach  
m a ją  w y obra żen ie ,  że to szo wini śc i ,  któi /.y e n tu z j a ­
z m u j ą  się j edyn ie  d ląHSokołów i gdzie  d ep u to w a n i  
socjal i s tyczni  n a w e t  m i a n u j ą  s ię „ n a r o d o w c a m i “.

1 n a s i  robotnicy;  z a p e w n e  r ó w n ie ż  scep ty czn ie  
o d n o s z ą  się do ca łe go  r u c h u  w o l n o m y ś ln e g o ,  choć  
z innych  p rz yczyn  niż n a  zachodzie .  1’o ż ą d a n e m  
prze to  byłoby  wielce ,  a b y  ten k o n g r e s '  p ra sk i  z a k r e ­
ślił w iększe  ho ryzonty  m y ś l i  wolnej ,  t ak  iżby w  niej 
z j ednoczył  w szy s tk i ch  tych,  k tó ry m  d u s zn o  i c iasno,  
k tó rzy p r a g n ą  p rz yśp ie szyć  chw ilę ,  w k tó re j  p a n o ­
w an ie  c iemnoty  i p rzem o cy ,  g w a ł t u  i w y z y s k u  u s t ą ­
pi m ie j s c a  h a r m o n j i  spo łecznej .

Od u c z e s t n i k ó w  k o n g re s u ,  od ich sz cze rych ,  
r a d y k a l n y c h  p rz ek o n ań ,  od ich energj i  i w y t r w a ł o ­
ści za leżeć  będzie w y z w o len ie  myśl i  wolnej  z pod 
opieki  i m o n o p o lu  b u rż u azy jn y ch  l iber a łó w  a n ty k le ­
ryka łó w .  Ażeby z reh a b i l i to w ać  myśl  w o ln ą ,  ażeby 
p r z e k o n a ć  ro b o tn ik ó w ,  że j e s t  o n a  dla  n ich  n i e zb ę d ­
n ą  i zbawcz ą,  k o n g r e s  po w in ie n  w y r a ź n i e  za zn ac z y ć  
skisły z w ią z e k ,  j a k i  za ch od zi  pomiędzy w y z w o len iem  
u m y s ł u  z pęt  p r z e s ą d ó w  a  w yzw olen iem  ek onom icz -  
nem ,  o ra z  z d e m a s k o w a ć  h y p o k ry z ję  w o l n o m y ś ln y ch  
l iber a łów ,  b a n k i e r ó w ,  kupców  i k a r j e r o w i e z ó w  w s z e ­
lakich,  Niechże  k o n g r e s  w y p o w i e  s i ę  j a s n o ,  aby 
rzes /.e robo tn icze  w s zy s t k i c h  k r a j ó w  w ied z ie ć  m o ­
gły, czy r u c h  wolnom yś lny  to ru je  ścieżki  do s zczę ­
ś l iwsze j  p rzyszłości ,  czy tez m a  jedynie  n a  celu u m y ­
s ł o w ą  rozkos z  burżuązj i .  D-r. Józe f Zieliński.

GARIBALDI.
(Patrz Nr. 33). ( Ciąg d a lszy ) ' '■

Tu na  Śycylji ,  w Pa le rmo,  Ne apolu  był on twórcą  
powoła ł  z m ar t w ot y  lud, i z j e go  piersi grzm.al  p io łu ­
nami w c iemiężców.

Czy p o t r z e b a  mówić,  że o tacza ły go. intrygi i p o ­
de jrzenia .  Póki  h is tor ja  j e s t  hi s tor ią  pano wan ia  ężło- 
wieka  nad „człowiekiem nie ma w niej miejsca na c z y s ­
tość i bo ha t e r s tw o.

A nie mo że  być  mc podle j szego  niĄ życic i dusz a  
wars iwy,  k t ó r a  sama własną  myślą  się już  s k aza ła  na  
śmierć i wbrew świadomości  swojej  żyje.

Jeżeli  chcecie,  p rawdz iwym  mę czenn ik iem  miesz­
czaństwa w tym czasie był nie Garibaldi ,  lecz Cavour .  
Gariba ldiemu ty lko r z uca no ^k am ieni e  pod  nogi,  tylko 
o b s y p y w a n o  go błotem. Cavoura  po l i tyk a  własna  s t r a ­
wiła i zzarła;  nie dała mu chwili zadowolen ia ,  gdy  zw y­
ciężał  nawet.  W  mome nc ie  t ryumfu drzeć  o resztę,  
wołać je d n e m  i tern s ame m tchnien iem:  Niech  żyje lud! 
i policja! T ę  jes t  los n i euc hronn y wars iwy,  k tó r a  nie 
jest  w stan ie  s tać o własnych noga ch ,  i nie umie się 
już na we t  łudzić.

Nie powinniśmy us tawać  w uprzytomnianiu sobk
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tego,  powinniśmy zrozumieć  piekło h i s toryczne j  ironii, 
k t ó r a  sprawia,  że feudał  Hismark s twa rza  mie sz cz ań ­
skie Niemcy,  że anarch is ta  Crispi b roczy  w krwi  lu do ­
wej,  że uczeń Blan<|diego Clemenceau  j e s t  k a t e m  po­
łudnia,  l al syfika torem sp isków n a  użytek poli tyki  pol i ­
cyjnej.

Ani  je d n e g o  czys tego tchnienia w tej dziedz inie—  
an. j edne j  podłości  p rzed  k tó r ą  by świat  ten się nie 
cofnął.

Czy dość było zepchnąć  Gariba ldiego —  twórcę  
k ró lów  na ostatni  plan

Nie.
D om in ow a ł  nad wszys tk iem ten p lebeusz  w c ze r ­

wonej koszuli ,  k tó ry  rzuca ł  k r ó lo m korony ,  jak napiw 
ki poczty lionom na wielkim t rakc ie  historji .

W  dwa lata później  z rywa się znów Garibaldi .
Rzym albo śmierć!
Śmierci  ile zechce,  ale Rzymu me  —  powiad a  

Święta  T e r e s a  z Mańillu,  C esa rzowa Eugenia.
Po d  jej ha lk ą  śpi spokojn ie Pius IX.
Garibaldi  z resz tą  nie w kr acza ł  w jego  prowincje.
Na ziemi,  k tó rą  darrtwał królowi włosk iemu,  r a ­

mą go i Liorą do niewoli,  gdyż nie chcą  prze lewać  
bratniej  krwi żo łn ie rze tego  kró la

Aspromon te .
Nau czm y się tego słowa.  Tu  w całej pełni uka  

zał się nam pa t r jo tyzm panu jąc ych  warstw.
G ar ib a ld i em u w na grodę  za o jczyznę  —  kule,  t ak  

p łacą  kul tura lne  warstwy na ro dó w .
Czy dosyć  ju ż  hańby? Nie, j eszcze  jes t eśmy d a le ­

cy od dna.
Rzym musiał  być zdobyty .  'Ale kró l  W i k t o r  E m a­

nuel był wiernym synem kośc io ła
Garibaldi  zos ta ł  a re sz to wa ny  dla bezpieczeństwa:  

a  nuż zachc ia łoby  mu się zdobyć  Rz ym  i d o k o n a ć  dz ie ­
ła z jednoczen ia  W łoc h .

Nie ty lko  już  dam ci wszystkie  gorycze  gdy z d o ­
będz iesz mi ojczyznę . Nie; a resz tu ję  cię, abyś mi jej 
nie zdobył  — mówi  mieszczański  pa t r jo tyzm.

I później  p rzychodzi  skaml ać  na mogile i wołać:  
„Ojczyzna"  gdy rozg ramia  socjal is tów

Kiedy  oni mówią  o jczyzna  — czytaj:  odwach ,  gdy 
mówią  idea —  usłysz: kasa.

K a ż d y  czyn,  k a ż d a  idea,  k a ż d a  zdobycz ludzkości  
jest  wrogiem w tym świecie.

Ale  Garibaldi  ucieka.
Z garśc ią  bandytów idzie ukraść  k ru ko w i  w a ty ­

k a ń s k ie m u  stol icę dla Włoch .
Na dzień przed  jego przybyciem pod Rz ym ,  ginie 

u wró t  t ego  m.as ta  ad maj orem dei gloriam oddzia ł  
na jsz lache tniej sze j  młodzieży,  a na  jej czele jeden  z p i ę ­
ciu braci b o ha te rów  H enr yk  Gairoli.

k o ś c ió ł  i o jczyzna  —- n ieprawda .
Kościół  — obrońca  ludów.

Prz ecz uw am ,  że nasze k le ry k a ln o -n a ro d o w e  p is ­
m a - - ( z r e s z t ą  „Nowa Gaze ta"  po w ia da  że w Polsce n ie ­
ma innych dz ienn ikarzy  — prócz  katolickich)-  też pi szą  
hymny  na cześć '  Garibaldiego.

Niech że się dowie ,  a raczej  niech jej  to będzie 
przypomnieniem,  ze całe życie Garibaldi  był i poz os ta ł  
wrogiem Kośc ioła ,  k tó r eg o  głowa był morde rcą ,  j ego  
braci,  Kościoła,  k tó iy  j a k  pisał,  s iedemdziesią t  s iedem 
razy  zdradz i ł  Włoc hy ,

Garibaldi  to lud rządzący  sobą,  
to lud — jedyny  bóg historji .

[ to widział  on jasno ,  /,e kapłan,  ks iądz  jes t  i mu­
si być narzędz iem ucisku, wrogiem godności  osobistej  
i zbiorowej.

Na parę  lat  p rzed  śmiercią naw oł ywał  do walk i  
z pa t r ya rchą  fałszu, w programie  Ligi dem okra ty czne j  
umieścił  p u n k t  żąda jący  zniesienia gwaranc j i ,1 udzielonej  
w roku  70 papieżowi  i una rodowien ia  dób r  kośc ie lnych.

I o nie była pr zy p ad k o w a  waśn.  Kośc ió ł  to w id ­
mo z rodzone  przez s trach i opuszczenie  jak ie  zapano

wały w sercach rozbi tych  na  a tom y ludzi,  gdy znikła 
w idoma opat rznóść :  cesar s tw o rzymskie,  to ha l ucyna c ja  
n iewoln ików,  k t ó r a  s ta ła  się ciałem i kamieniem.

Niewola  ludów, sumień,  myśli, p r acy— to jes t  k a ­
mień węgie lny  kościoła.

Haec  est  pe t r a
t ja riba ld i i w tern czuł  j a k  lud, l ęka jący się m a r ­

nego  cz łowieka  i nieufający mu nigdy
Papiesk ich  żo łd a k ó w  rozbił  Garibaldi ,  ale poza  

ich p lecami wysunęły się f rancuskie mundury.  -
Offenbach tryumfował .

Chassepots  du genera ł  bail lv faisai.it  des mervei l -  
les. I wy mówicie,  że mie szczańs two nie szanuje n a ­
uki Przec ież  te chasse-poty  — to było osta tnie  s ło­
wo nauki,  kwia t  kul tury.

Ro zu m godzi ł  się z wiarą  i spisywał swój t ra k ta t  
kr wią na jdz ie lnie jszych .

Micszczanstwo chroni  nas od zdziczenia,  nie 
prawdaż?

Ale  Pius IX był niewdzięczny:  oca lony  przez cud
nauki  i t echniki  nowoczesne j  ogłosił  do g m a t  nieomyl 
ności.

I tu postęp.
P ro t e g o w a n y m  nielegalnej  na łożnicy  kró lewskie j  

pani de P o m p a d o u r — był D-r. ( J u e s n a y — j^den  z t w ó r ­
ców mieszczańskiej  ekonom j i  poli tycznej .

P ro te g o w a n y  ce sarzowej  luigenji  zdobył  się aż, 
lub tylko,  j ak  zechcą  polscy ka to l iccy  pos tępow cy ,  na 
d og m a t  nieomylności  papiesk ie j  1

Uifenbach  —  s ta no w czo ( l l lenbach.
I w tym świecie krwawych parodj i ,  t chórz os t wa ,  

głupoty,  nikczemilGści miał żyć i po ru sza ć  się jak 
w swej ojczyźnie  Bajard ludów,  człowiek z Home ra .

Gdy wracał  z pod Mentony  a r esz towa ł  go rząd 
p jemoncki  po raz  drugi.

Garibaldi  kaza ł  się wziąć siłą i karab i i . j erzy  jego  
kró lewskie j  mości  wnieśli go do wagonu.

1 niechaj  t e raz  zjawi się narodowy,  a więc dziś 
mieszczański  epik i nap isze  pa t r jo tyczną  e p o p e ę  o G a ­
ribaldim.

Cóz uczynic z tych karabinje .  ów?
Powiedz ieć ,  że Minerwa o toczyła  b o h a te r a  ob ło ­

kiem'1
< Sędz iom śledczym,  k tó rz y  prowadzi li  badania ,  o d ­

powiada ł  Garibaldi :  urodzi łem się w Nizzy, t am m o ż e ­
cie się czegoś  dowiedz ieć  o mnie.  •

Była w te; odpowiedz i  n iemnie jsza  duma,  ruż w lej
innej:

Je s te m  D ant on  Brałem pewien  udział w rewoluc ji .
Dość wzgaruy ,  chc ia łbym powiedz ieć ,  ale je szcze  

je d e n  epizod.
Widzie l i śmy  j a k  mie szczańs two pojmuje  o j c z y z n ę — 

zob aczm y jak pojmuje:  b ra te rs t wo ludów.
G d y  Fr anc j a ,  t a  P r a n c j a ^ k t ó r ą  tyle razy ■ s p o t y ­

ka ł  Garibaldi  na  swojej  d rodze ,  zos ta ła  zwyciężona  
przez Niemcy, gdy cesarz  Wi lhe lm,  k tóry  1 zapowiada ł  
z razu,  że idzie walczyć  tylko z N a p o le onem ,  prowadził  
po up a d k u  ce sa rs tw a  zab orczą  wojnę  pr zec iw ko  ludowi  
f rancuskiemu,  Garibaldi  o f ia rował  republ ikańsKienui  
rządowi  obron y  na ro do we j  —  to co powst a ło  z niego.  
Z d w o m a  synami  swemi , w y b o r o w ą  młodzieżą  włoską ,  
z wete ranami  swemi,  k tór ych  pa t r jo tyc zny  rząd  * włoski  
pozbaw ia ł  za to rang  i e m e ry tu r  —  podążył  do Francj i .  
Młodzież ta, k tór a ,  j a k  pisze G a r d  u c c i ,  pamię ta ła  
ty lko to,' że wszędz ie,  gdzie żołnierze f rancuscy  w a l ­
czyli, choc iażby  przychodzi l i  j a k o  zaborcy,  z g robó w 
ich rodzi ł  się świę ty ogień,  budzący  ludy i po że ra ją cy  
trony; młodzież ta, k tó r a  zapom nia ła  o Fr anc j i  sz owi­
nis tów i j ezui tów i pamię t a ł a  tylko o o jczyźnie  myśli 
rewolucyjnej ,  p r z e k ra d a j ą c  się przez  granice  wbrew z a ­
ka zom  rządu we Francji ,  zna j dowa ła  zamknię te  drzwi 
domów ,  br ak  broni ,  p ieniędzy,  odz ieży  pożywienia .

Gam be t ta  był nad to  N oumą  R o u m e s ta n e m  —  aby 
mógł  ufać szczerze  Garibaldiemu.  Gar iba ld iego  znow
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o ds uw ano  na najmniej  znaczące  pos te runk i ,  j e go  legjo- 
nistoin dawali  broń tego  rodzaju,  że ładunki  fnię,1 mieś­
ciły sic wcale w karab inach .  I tu, j a k  zawsze ,  ci nę­
dzarze  spisali epopeję ,  k t ó r ą  cisnęli w twarz ,  j a k o  o d ­
wet za zdradę,  podłości  i małostki .  W  korpus ie  G a r i ­
ba ldiego walczył  i zginął  B o s a k  j e d e n  z najdzielniej ­
szych w odzów  polsk iego  powstania.  Gdy Garibaldi 
kłami i pazurami  wydziera ł  p r us ak om Dijon,  przysz ła  
wieść o zawieszeniu  broni.  Thie rs  i Ju les  l ' avre  spie­
szyli się sprzedać  o jczyznę i u r a t ow ać  giełdę.  W y b ra  
ny do izby w B o r d e a u \ , , (Garibaldi nie mógł  dojść do 
głosu: izb . zdrady i hańby nie chciała słyszeć ani  s ło­
w a  z ust,  k tó r e  wydawały  ro d a k o m  swym rozkazy ,  by 
ginęli,  b roniąc  każde j piędzi  tej ziemi,  k tóre j  n ik czem ­
ną  sprzedaż  izba ta mia ła  uświęcić.

Garibaldi  wyjecha ł  z Franc ji  i gdy podniós ł głos 
w ob ronie  boha te rsk ie j  k o m uny paryskie j ,  gdy schylił 
swą s iwą  g łowę przed mias tem boh at er sk iem,  gdy p o ­
witał  m ię d z y n a ro d ó w k ę ,  po tę p io ną  przez Mazziniego,  
zwróci ł  się p rzeciw n iemu najbliżs towarzysze  broni.

■'^Głodzi się p rzy toczyć  kilka słow, napisanych przez  
niego o komunie .

„k 1 0  pa na  skłonił  — pisał Garibaldi ,  o d p o w i a d a ­
jąc  Pe t ro n i em u —  cisnąć kamieniem na tych ,  co padli 
w walce ,  na  je dynych  ludzi, k t ó r zy  w tym czasie ty­
ranii ,  k łamstwa,  t chórzos twa ,  upodlen ia  wznieśl i  wyso­
ko ,  umierając pod nim, swoj sz ta nd a r  sprawiedliwośc i  
i p rawa.  Pr zek leń s t w o  Paryżowi ,  za  ;o? —  że zburzył  
ko lum nę Ąende jsk ą  -  - dom Thiersą? Czy nie widział  
pan n.gdy,  j a k  się w czasie wojny pak całe wsie za to 
lylko  że- dały schronien ie  - o c h o tn ik ow i ,  lub wolnemu 
strzelcowi? T a k  było nie tylko w e  Prancji ,  lecz 
i w Lomba rd j i ,  w W e n e c k ie j  prowincj i  i wszędzie.  Ale  
też ci wolni s t rzelcy  byli po za praw em ,  nie nosił e p o ­
letów, me brou.ń,  powie  mi pan,  świętej  sprawy kreda 
i religji, nie, ci wrogowie  prawie,  śmieli bronić  ty lko 
swą o jczyznę  . . . Th ie rs  i wiejscy pos łowie byli ludź- 
m. zaiste n iesłychanie  godnemi  szacunku,  paryżanie  por 
vi miii byli to uznać.  P r z e c i e ż  dow iedli ci panowie 
czem są, mo rd u ją c  masę  ludu, k tó rego  krwi d ro g o c e n ­
nej nie umL-li użyć w obrónie  k r a j u 11.

Garibaldi  nie był nigdy socjal is tą  w i s to tnem z na ­
czeniu tego słowa.

J e g o  s o c j a l i z m  by ł  s e n t y m e n t a l n e m  z ł u d z e n i e m  
n i e m o ż l i w e j  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j .

Nic rozumiał ,  że s t worzonym może być normalny  
ustrój społeczny,  umożl iwiający istotnie ta k ą  ku l tura lną  
jednoś ć  jedynie  p iz ez  wyzwolenie  się ..całkowite i-lasy 
p tacującej .

G a r ib a l d i  n ie  p o j m o w a ł  n o w o c z e s n e g o  c h a r a k t e r u  
p r o l e t a r j a t u ,  c h o c i a ż  to  p r o l e t a r j a t  by ł  t y m  l u d e m ,  k t ó ­
ry  g o  d ź w i g a ł  i o t a c z a ł .

Hani .011 pisze,  że [nawie nigdy nie miał w swych 
sz ereg ach  ch łopów.  i

T o  n ie  p r z e s z k a d z a  t a k i e m u  p r o k  S o m b a r t o w i ,  
k t o r e g o  n a j n i e s ł u s z m e j  o s k a r  ,ył k t ó r y ś  z e  w s p ó ł p r a c o w ­
n i k ó w  P r z e g l ą d u  o p o g ł ę b i a n i e  s o c j a l i z m u ,  m ó w i ć  
o p a t r j o t y ź m i o  w i e ś n i a k ó w .
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Czas z rozumieć ,  że o jczyzna  — to jest >jdne
cz łowieka  istnienie dla większości  współobywatel i  k r a ­
ju, to jes t  dos tęp  mas do kul tury.

Gdy Gar ibaldi  przypisywał wpływowi  ks ięży brak 
pa t r jo tyzmu włosk ich ch łopow,  mylił się: przyczyny
t rzeba  szu k ać  głębii j. Zna leźć  ją  mo żna  tylko w tych 
w a r u n k a c h  e k o n o m ic z n y c h ,  k tó re  sprawiają ,  że'  p ro le ­
ta r ja t  p r zemysłowy jest  częśc ią  m asy  ludowej,  po p i e rw ­
sze na jsamodzie ln ie j szą ,  a po drugie d ążącą  do w a ru n ­
ków istnienia,  k tóre  sprawiłyby podniesienie  poziomu 
kul tury ogóln o  ludzkiej,

(Dokończenie nas tąp i) ,
Stanis ław  Brzozowski.

O tw arc ie  kongresu.
O b ra d y  k o n g r e s u ,  k tó r e  rozpo czę ły  się w n i e ­

dzielę 18 s ierpnia,  po prz ed zi ły  po s i ed ze n ia  B iur a  
m ię d z y n a r o d o w e g o  i m i ę d z y p a r l a m e n ta r n e j  k onfe ­
rencj i .  Z p o s t a n o w i e ń  Biu ra ,  k tó re  podczas,,  k o n ­
g r e s u  s p e łn i a  rolę komite tu,  ro z s t r z y g a j ą c e g o  w o- 
gó lnych s p r a w a c h  fo rma lnyc h ,  n a j w a ż n i e j s z ą  była 
decyzja  o sk ład z ie  komis j i  k o n g r e s o w y c h - przyjęto,  
iż w komisj i  każ de j  po jedynęzy  n a r ó d  m ie ć  może 
nie 2, j a k  dotąd,  lecz 4 głosy.

Na p o r z ą d k u  d z i en n y m  k o n f e r e n c j i  m i ę ­
d z y p a r l a m e n t a r n e j  zna laz ły  się d w ie  s p r a w y .  
M ac d o n a l d  w  im ien iu  angie lskie j  d e leg ac j i  w p r o ­
wadz i ł  w n iosek ,  aż eb y  pur t je  s o c j a l i s t y czn e  w s z y s t ­
k ich  p a r l a m e n t ó w  w n io s ły  w s p ó ln y  p ro jek t  m  i ę- 
d z y n a r  o d o w e j o c h r o n y  p r a c y .  P ro j ek t  ten 
konieczny jos,t j a k o  p r z e c i w w a g a  t w ie r d z en io m  par t j i  
kapi ta l i s tycznych ,  i. p r a w a  o c h r o n n e  p ra cy  niomożl i '  
w e  s ą  w w ięk szy m  zaKres ie  ze w z g lę d u  n a  k o n k u ­
re nc ję  zag ran icy .  W  debac ie  u z n a n o  j e d n a k  u j e d ­
n os ta jn ien ie  takie  d z i a ł a n ia  z p rz yczyn  p r a k ty c z n y c h  
za  n i e w y k o n a ln e  i przy ję to  p o ś re d n i  w n i o s e k  Yail - 
l an ta  i Davida:  k a ż d a  f r akc ja  socj a l i s tyczna  mw k o ­
m u n i k o w a ć  m a t e r j a ł  s o c j a l n o - u s t a w o d a w c z y  B iu ru  
m i ę d z y n a r o d o w e m u ,  k tó re  go o g ł a s za ć  będzie.

Drugim p u n k t e m  było u n o r m o w a n i e  t a k t y k i  
p a r l a m e n t a r n e j  T ro e l s t r e  ( l lo landja)  d o m a g a ł  
się, iżby part.je socja l i s tyczne n ad a l  n ie  p ro w a d z i ły  
„polityki bu żuazyjnej" ,  a le r o z w i ja ły  w ł a s n y  s w ó j  
p ro g ra m .  J a u r e s  u z a s a d n ia ł ,  iż s p r a w a  ta w r a ­
m a c h  konfe renc j i  nie d ą  s ię załatwhć.  K a ż d a  p a r t j a  
soc ja l i s tyczna m u s i  bezpoś re dn io  p r o w a d z i ć  pol i tykę 
a k t u a l n ą .  Jes t  to r z ecz ą  każ de j  f rakcj i  oddzielnie,  
j a k  m a  s w ą  pol itykę p o p ro w a d z i ć  w s t o s u n k u  do 
ce lu  os ta tecznego.  A d le r  (Wiedeń)  z a u w a ż a ,  iż ro z ­
wój  w  k i e r u n k u  do soc ja l izm u d o k o n y w a  s ię nie-  
tyiko prz ez  ś w i a d o m ą  akc ję  soc ja l i s tów,  ale i przez  
n i e ś w i a d o m ą  akc ję  par t j i  b u rżu azy jn y ch .  i do niej 
m u s i m y  s w ą  poli tykę s to s o w a ć .  Na w n i o s e k  p r z e ­
w o d n icz ące g o  V a n d e r v e ld e  s p r a w ę  p r z e k a z a n o  n a ­
s tęp nej  konferencj i .

W  dn iu  n a s t ę p n y m  wr wielkiej  sal i  ś p iew a cze j ,  
ozdobionej  z ielenią,  e m b l e m a t a m i  i b i us tam i  M a r x a  
i E n g e l s a  przy udzia le  przesz ło  900 de lega tów ,  z 25 
k r a jó w ,  w szys tk ich  5 części  św ia ta ,  — lozpoczęly  
s ię o b ra d y  7 M iędzyna ro dow ego  k o n g r e s u  s o c j a ­
l istów.

W  im ie niu  B iura  m i ę d z y n a r o d o w e g o  otworzył  
go p r z e w o d n i c z ą c y  Vanderv e lde ,  p ierwszy g lo s  d a ­
j ą c  Beblowi ,  k tó ry  z a c z ą ł  w  te s łow a :

B e b e 1 (pow i tany  g rz m ią co m i  d ługo  n ie rn i lkną -  
cemi  oklas kam i) :  T o w a r z y s z e  par ty jn i ,  t o w a r z y s z e
walki !  W imieniu  n iemieckie j  s o c ja ld em o k rac j i  w i ­
ł a m  w a s  i s e rd ecz n ie  p o z d r a w i a m  w N iem czech  
i S / t u t t g a r c i e . . .  Po ra z  p i e rw s zy  z e b r a ł  s ię k o n ­
g r e s  w  ® ie m c z e c h ,  k tó i e  za is te  nie s ą  k r a j e m  w o l ­
ności,  Myśle l i śmy  n a p r z ó d  o Berlinie,  a le  nie u ś ­
m i e c h a ł o  się n a m  o b r a d o w a ć  pod okiem hr.  B i i iow a  
i prusk ie j  jiolicji. B.\ły z r e s z t ą  s m u t n e  p r e c e d e n s y .  
W o k re s ie  s p r a w v  m a r o k a ń s k ie j ,  gdy pro le ta r j a t  
n iem ieck i  r o z w i n ą ć  Zamierzył  ag i t a c ję  z a  p o k o j o w e m  
jej za ła tw ien i em ,  i gdy dl a  p o p a r c i a  m yś l i  tej p r z y ­
j e c h a ć  do n a s  za m ie rz a ł  J au rós ,  hr .  Biilowr przez  
a m b a s a d o r a  n iemieckiego,  o d ra d z i ł  mu i za g ro z i ł  
w y d a l e n i e m . . .  R ó w n ież  o b a w y  budzi ło  z a c h o w a ­
n i )  się r z ą d u  p i u s k i e g o  w z g lę d em  e m i g r a n t ó w  r o ­
syjskich.  . .  Miejmy n a d z ie j ę ) że z e b r a w s z y  się tutaj  
k o n g r e s  dobiegn ie  do k o ń c a  z k o rz y ś c i ą  dla ca łego  
ś w i a t a  prol e t a r j ack iego .  , . Ai widzimy dziś,  że r u c h
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m i ę d z y n a r o d o w y  czyni tak  Olbrzymie postępy,  j a k i ch  
h i s to r j a  . jeszcze n ie  zna ła .  Od cz a s u  A m s t e r d a m u  
n a  ró ż n y c h  polach poczyn i l i śm y  zn a k o m i t e  postępy.
W  A m s t e r d a m i e  by ła  to j e d n a  z na jp iękn ie j szych  
i n a jb a r d z ie j  w z r u s z a j ą c y c h  chw il  gdy p r z e w o d n i ­
czący w s p o m n i a ł  o k r w a w e j  w o jn i e  n a  Da lekim 
W s c h o d z i e  i gdy w ted y  wsta l i  p rz ed s taw ic ie le  Ja- 
ponj i K a t a j a m a  i Rosji — P le ch an o w ,  i po b r a t e r s k u  
ręce  sob ie  uśc isnęl i .  Myśle l i śmy,  że nie ł a t w o  p ó j ­
dzie u rz e cz y w is tn i en i e  z a p o c z ą tk o w a n e g o  w ó w c z a s  ' 
z j e d n o c z e n i a ' n a s z y c h  b ra ci  f r an cu sk ich .  I oto p a t r z ­
cie •— k u  m i ł e m u  w sz y s tk i ch  zdz iwieniu ,  wielkie  to 
dzieło spełn i ło  się. Ziarno  r z u c o n e  w  A m s te r d a m ie  
w y d a ło  prę dko  owoc :  f r a n c u s c y  t o w a r z y s z e  w sp ó ln ie  
już  po p ro w ad z i l i  w a lk ę  w y b o rc zą ,  zwiększyl i  l iczbę 
g ło s ó w  i l iczbę m a n d a t ó w  z 37 podnieś l i  do  54.
A potom,  po raź  p ie rw szy  bezpoś redn io  i ang ie l scy r o ­
botnicy wys tąp i l i  j a k o  o d rę b n a  p a r t j a  p rz ec iw k o  
pa r t j om  b u r ż u a z y j n y m  i z p o w o d z e n i e m  takiem,  że 
o d ra z u  w liczbie 32 p o s łó w  u tworz yl i  n i eza leżne  
s t ro n n ic tw o  robo tn icz e  w p a r la m en c ie .  Obok z w y ­
cięs tw tych w e  Francji  i Angl ji  s ta j e  w y n ik  w y b o ­
r ó w  w  Finlandj i  i Aust r j i ,  w p i e r w s z y m  w y p a d k u  
nie ty lko s i lna  p a r t j a  robotni eża ,  ale 9 kobie t  socja- 
l i stek w  sejmie,  w d ru g im  — n a j w i ę k s z a  l iczba p o s ­
łó w  soc.  d o t ąd  z d o b y t a . . .  Z p o zo r u  w y ją t ek  s t a n o ­
wi n i e m i e c k a  socj a l demokrac ja .  Ale m u s i e l i ś m y  w y ­
t rzym ać w a lkę ,  jakie j  nie było jes zc ze  od c z a s u  ist 
n ien ia  n i em ieck ieg o  p a r l a m e n t u .  Prze ciw nam  w y ­
s tąpi ły nie ty lko w s zy s tk ie  pa r t j e  b u rżu azy jn e  —  co 
j e s t  s a m o  przez  się zr ozum iał e  — al e  r z ąd  rzeszy,  
w s zy s tk i e  r z ą d y  po szczegó lne ,  ratdy gm inne .  ..
W Ber l iń sk im Z a m k u  pow ied z ia no ,  że soej.  d e m o ­
k ra c j a  zo s t a ł a  s t r a to w a n a .  Przyjac ie l e  i T o w a rz y s z e  
wszys tk ich  kra jów ! My nie  c z u je m y  się bynajmniej  
s t r a to w a n i ,  s iedzimy w  s iodle m ocn ie j  niż k i e d y k o l -  1 
wiek . . .  A i p rzec iw n icy  n as i  j u ż  zrozumiel i ,  że 
było to z w y c i ę s t w o  p 1 z y p a d k o w  e, że nie 
m a j ą  widoków ,  iżby n a s  w  ten s p o só b  mogl i  p o k o ­
n a ć  Że s to imy n a  s t a n o w i s k u ,  ś w i a d c z ą  późn ie j sze  
w y b o ry  po m y ś ln e  w  J l am n u rg u  i Bawarji ,  w y bory  
dopeł n ia j ąc e .  Liczba g ł o s ó w  n as z y c h  z 3 milj.  
w z r o s ł a  do 3 ‘Ą milj., l iczba  Iow.  zo rg a n i z o w a n y c h  
z 384.000 do 530.000 czyli o 38°/0. T ak  s a m o  w z r o s ­
ła  p r a s a  i f i n a n s o w e  za soby  W d a le  to n ieźle j a k  
n a  s t r a t o w a n ą  partję,  jeżel i  k a s j e r  jej tylko w jed­
nym,  os ta tn im  m ie s i ą c u  p o k w i t o w a ć  m oże  170.000 
m a r e k  ' ze sk ładek .  Nasze związki  z a w o d o w e  
c 700.000 w r. 1900 'w z ro s ły  do 1.800.000 cz łonkó w .  
J e ś l  t am  w i e r z ą  n a p r a w d ę ,  że zos ta l i śmy s t r a t o w a ­
ni, d l aczegóż  to tak upornić-  w z d r a g a  s ię hr  Biilow 
i jego k o h o r t a  dać  r ó w n e  p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r ­
cze no se jm u .  Moznaby więc  ra z  j ć s zc ze  n a s  s t r a ­
tować .  ---------- —  Po te im wszys tk iem  m o g ę  z c a ł ą
s ł u s z n o ś c i ą  s twierdzić :  M ię d z y n a r o d ó w k a  idzie wc ią ż  
naprzód!  Z k aż d y m  rok iem  n o w e  pola  sobie  zd oby­
w a  . . .  I sp o d z ie w a m  się, że k o n g r e s  ten w  Stut t ­
g a r c i e  inne  d a ‘ś w ia d e c tw o  u c z u ć  m ięd zy n a ro d o w y ch ,  
aniżeli  t a  m i ę d z y n a r o d o w a  ń tu H d a  w  I laadze ,  k tó ra  
o d b y w a  p e s i e d z e m a  za  po s ied z e n iem  i w  k o ń c u  — 
g ó r a  rodzi  n i e ż y w ą  m y s z . . .  Na z n a k  w spó lnośc i ,  
w /n i e ś c f e  więc  ze m n ą  okrzyk: S o c j a ln a  D em o k r ac ja ,  
o s w o b o d z ic ie lk a  l u d ó w  i ludzkości ,  niećli żyje!

O d p o w ia d a j ąc  Beblowi , \ a n d e r v e l d e  pod n ió s ł  
n i e spoży te  zas ługi  jego w r u c h u  robo tn iczym,  s c h a ­
r a k t e r y z o w a ł  położenie  obec ne  p r o le ta r j a lu ,  po czem 
mówił-

. . .  Ze ś ć i śn io n em  sercem s p o g ląd am y  n a  
W sc h ó d ,  ro s y j s k im  i po l sk im  b o jo w n ik o m  w o ln o śc f f  ' 
ś l em y  z głębi duszy  b r a t e r s k i e  po zd row ien ie .  (Żywe 
b r a w a  i oklaski ).  . . .  Nie t ra ćm y  wiary! R e w o l u c j a  
r o s y j s k a  t r w a  dopiero  trzy lata,  a  r e w o l u c j a  fran- 

,’Cuska c iąg n ę ł a  się od 1789 do 1815 r. R ew o lu c j e  
s ą  tem d łuższe  im głębiej s ięgają .  A n g ie l sk a  r e w o ­

lucja, i(hS8 s t e r  o d d a ł a  burzuazj i  f ramrusKa z 1789 r. 
u t o r o w a ł a ‘" d r o g ę  bu rż uazy jne j  d em okrac j i .  Miejmy 
nadzie ję,  że 1 ew o lu c ja ; '  r o s y j s k a  będzie nie tylko 
b u i zu az y jn o -d em o k ra ty c zn ą ,  a le  o t r z y m a  cechę  p r o ­
l e t a r i a c k ą . . .  Ale ofiary nie s ą  d a r e m n e . . .

. . .  <i h r a d y 1 na-ize nie tylko s o c ja l i s tó w  r a d o ś ­
c ią  n ape łn ia ją .  1 ci, k tórzy do partji  naszej  nie n a ­
leżą, ale k tó rzy  p r a g n ą  pok o ju  w świocie,  z o t u c h ą  
ku  S tu t tga r to w i  oczy z w r a c a j ą .  Bebel s c h a r a k l e r y  
z o w a ł  już  b e z o w o c n o ś ć  c a ł ą  kon fe renc j i  Iiaagskiej .

jedynie  t w o r z y m y  n a p r a w d ę  w s z e c h ś w i a t o w y  
kon g re s ,  my  tylko zbl iżamy do s iebie p r o l e t a r i u s z ó w  
w szys tki ch  k -a jó w ,  gdyż my.-tylko u c z y m y  ich, że 
w szy sc y  s ą  braćmi .  Pod c z e r w o n y m  sz t a n d a r o m  
ł ą c z y m y  ludzi żółtych,  c z a rn ych ,  b ia łych,  n i e m c ó w  
i l r a n c u z ó w ,  r o s j a n  i j a p o ń c z y k ó w ,  eu ro p e jcz y k ó w ,  
au y k a ń c z y k ó w  i az ja tó w  Nasz  ideał  obe jm u je  świat  
cały.  I ś w i a t  ca ły  posiądziemy!  K ap i t a l i zm  — to 
wo jna ,  socja l izm za ś  — t,o pokój!

W ielkr M ityng.

Tegoż d n ia  n a  p l acu  z a b a w  ludow ych  pod m i a ­
s t e m  odbył  się o lb rzymi  mi tyng,  w którym udzia ł  
wzię ło  przeszło  60,000 osób.  Długie pociągi  z r ó ż ­
nych s t ron  p rz yw ozi ły  t łumy r o b o t n i k ó w  z żonami  
i dziećmi,  k tórzy w k ra c za l i  n a  p lac  pr/Jyi dźw ię ku 01 - 
k ie s t r ,  n i o s ą c •• e z ew o n o  s z t a n d a r y  o ra z  c h o r ą g w i e  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  Na p l acu  u r z ą d z o n o  sze ść  
t rybun  —  n a  pla t formach w oz ów  od piwa. '  Z każdej  
t ry b u n y  p r z e m a w . a ł o  ' kole jno po t rzech m ó w c ó w  
Na pi e rw sze j  p rz ew o d n icz y ł  Singer,  g ło s  zabiera l i  
Jaureś?, B ran t ing  (Norwegja)  i Macdon ald  (Anglja) 
n a  d iugie j  p rz e w o d n i c z y ła  K l a r a  Zetlcin, g łos  z a ­
biera l i  V a n d e rv e ld e  (Beigjia), Ruba now icz -  fRosja),  
1’ro o l s t ra  ( l lo landja) ;  z. t rzeciej  t rybun} m ówil i  Yail - 
lan t  (Francja) ,  H y n d m a n n  (Anglja) ,  Greul ich  (Szw-aj- 
carjAjf  z czwar te j  l l ilqui th (Stany Zjedn.),  Bolami 
l lo ls t  ( l lo landja),  Adler  (Wiedeń) ;  z p iątej  — Nemec 
(Czechy),  Ansec le  (Belgja),  W ojno w (Rosja');' z s z ó ­
stej — Daszyński  (Polska),  Ferr i  (Włochy),  P l e c h a n o w  
(Rosja),  Cochin  (Francja).

O godz.  5-tej s y g n a ł  t r ą b k i  dał  z n a k  rozpoczę ­
c ia  p r z e m ó w ie ń ,  t łumy  za leg ła  cisza.

'Oto n iek tó re  myśl i  i u r y w k i  z p rzem ó w ień :
J a  u  r k s ( t łum aczy ł  go K au ts k y )  ...Chcę tu przo-  

dew sz ys tk io m  za ś w ia d c z y ć  o so l ida rn ośc i ,  k t ó r a  
ł ą cz y  f r a n c u z ó w  i n i em có w ,  j a k  i wogóle  p r o l e t a r iu ­
s z ó w  wszys tk ich  k ra jó w .  Szczególniej  cieszę się, żo j a ­
ko f r an cu z  n iem có w  p o w i t a ć  mogę,  k tó rzy  w z a j e m ­
nie tyle złal  sobie  przyczyni l i  i dzić je szcze  dużo s ą  
sobie  winn i .  (Dalej po niemiecku) .  Po tem co tu w i ­
d z ę / g d y  mię  pi zyjąć  zech ce  kan c le rz  Biilow, p o w i e m  
m u ,  że j e d n a k  m e  u d a ło  m u  się s t r a t o w a ć  niemiec ­
kiej ' socj a lde mokracj i . . .  A więc  r a m ię  przy r a m i e n iu  
w a lc zy ć  będz iemyfo  znies ien ie  kapi ta l izmu.  Zw yc ię­

s t w o  n a s z e  będzie z w y c i ę s t w e m  ludzkości ,  Kultuiy,  
pos tępu  i wolności .

V a  n d e r v e 1 d e (tłum. R, Lux embu rg) :  . . .Kapi­
tal izm,  k tó ry  ro z n ie ca  n a r o d o w o  nam ięt ności ,  p o s t ę ­
puje  z p ro l e t a r i a t em ,  j ak  ó w  cz łow ie k  w  ba jce  a n ­
gielskiej ,  co to d w a  koty w r z u c i ł  do w o r k a ,  ażeby  
się zagryzły .  Ale robotn icy  ró ż n y ch  k r a j ó w  g ry ź ć  się 
nic będą ,  ł ą c z ą  się oni d l a  w sp ó ln e j  wa lki  ze s w y m  
Ciemięzcą.

T r o c i  s i r a :  . . .0( lbvwamy tn  w o jen n o - p o k o jo  
w ą  konfe renc ję ,  a lb o w iem  pokój ,  do kió^ego d ąż y ­
my,  n o w y  p o rz ą d e k  społeczny ,  w k tó ry m  nie będzie 
bog atych ,  k tórzy  w c a le  n ie  praeujĄ,  i b iednych,  k tó­
rzy z a d u / o  n racu ją ,  p o rz ą d e k  t en  m u s i  być  w y w a l ­
czony o r ę ż e m  d u c h a  i organizacj i ,  i wyśc ie  go ukul i,  
a  my,  w y s ł ań c y  m i ę d z y n a r y d o w e g o  p ro l e t a r j a lu  n a -
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uczyć w a s  m a m y ,  j a k  Się n im  pos ługiwać . . .  l jel lamy 
w swoim „K oku  11000“ p r z y r ó w n y w a  s p o łecz eń s tw o  
b u rż u az y jn e  do wozu ,  n a  k t ó r y m  s iedzi k i lku ludzi, 
a  c ie rp l iw y lud go c iągnie .  Między s i cd zą ce m i  na  
woz ie  n i e m a ' z g o d y  co do tego,  j a k  t r a k t o w a ć  n a l e ­
ży c iągnących  wóz: jedni  b iją ich batom, d rudz y  d a ­
j ą  im cukierki ,  ażeby uczynić  ich p o s lu szn em i .  Ale 
w s z y s c y  g o d z ą  się n a  jedno:  że oni m u s z ą  z a w s z e  
s iedzieć  n a  wozie,  że za w s z e  m u s i  być  nie'  ielu, 
k t ó rzy  s ą  c iągnieni,  i w ie lka  m a s a  p r z e z n a c z o n a  t; l- 
i o do c iągnienia . '  Ale my wiemy już.  automobi le  
i dzięki t em u  m o ż e m y  być w s z y s c y  c iągnieni,  nie 
p o t r zeb a  do w o z u  nikogo za prz ęgać .

11 i 1 <| u i t h: . . .Zdawało  s ię długo, iż. a m e r y k a ń ­
scy robotnicy  n iedos tępn i  s ą  d la  socj a l i zmu,  leli p o ­
łożenie  ekonom iczne  było s t o s u n k o w o  niezłe ,  ich 
zd o ln o ść  m yś len ia  s t o s u n k o w o  zła,  s t ąd  m c  mogli  
s ię z a p a l a ć  d l a  socj a l izmu.  Ale od o w e g o  c z a s u  i i- 
cliy, spokojny kra j  ro lniczy za m ie n i ł  się w  h u c z ą c ą  
fabrykę.  Oto s t an ę l i ś m y  n a  szerzycie cywil izacj i  i m a  
my t rus ty ,  k tóre  ob e jm ują  bu lę  z i em ską ,  marny mil- 
j a r d e r ó w ,  a le  m am y  t a k i e  nędzę ,  i głód,  i zbiodnię.  
M am y repub l ikę ,  w której  p a n u j e  ppawie  n i eo g r a n i ­
cz on a w o l n o ś ć  pol i tyczna;  a le  r e p u b l ik a  n a s z a  nie 
j e s t  d e m o k r a c j ą ,  tylko h c g e m o n j ą  kap i t a łu ;  n ie  lud 
u n a s  rz ą d z i  tylko w o re k  z p ieniędzmi .  W ł a d z a  n a ­
szej b u rż uaz j i  bardzie j  j e s t  ab so lu tn ą ,  niż w ł a d z a  sul  
t a n a  tureck iego.  Ale os ta t n ie  s t ra jk i  i p ro c es y  p r z e ­
c iw ro b o tn ik o m  uczyni ły  to, czego m y  uczyn ić  nie 
mogl iśmy:  robo tn ik  a m e r y k a ń s k i  z a czą ł  m yś leć  i z a ­
s t a n a w i a ć  się, robo tn ik  a m e r y k a ń s k i  j e s t  n a  drodze  
do soc ja l i zm u.  Olbrzym w y c ią g a  s w e  potężne cz ło n ­
ki i n i ed ługo  us łyszyci e  niby grzmot  zza  o c e a n u  s t ą ­
pan ie  j eg o  k ro k ó w .

A d l e r :  ...Kiedy m y  z Aust rj i  p rz y je żd ża m y  do
w a s ,  to c zu je m y  się tak u w a s  — j a k  u s iebie.  Cho­
ciaż c o p r a w d a  socja i i s t a  dziś w szę dz ie  się czuje j a k  
u  siebie.  Dziś ś w i a t  c a ły  je s t  j ed n o m  po lem wa lki  
p i o l c t a r j a tu  i wszędz ie  z n a jd u je m y  t o w a r z y s z ó w  w a l ­
ki. . . .Mówią, że A us t r j a  jest  k r a je m  b a r b a rz y ń sk im .  
Z a p e w n i a m  w a s ,  że dużo się zm ien i ło  Do długiej  
wa lc e  p rz ysz ła  chw il a ,  że i u n a s  m u s i a ł  zwyciężyć 
rozum Dano n a m  p r a w o  w y b o rc ze  nie tylko d l a t e ­
go, źe -b y l i śm y  silni, ale i dlątego,  że z p a ń s t w e m  
żle było,  że zg inąć  ono mogło w s k u t e k  n ie ro zum u 
rz ąd zą cy ch .  Wszędzie ,  gdz ie1 obłęd z a p a n o w u j e ,  tam 
tylko io j a ld em o k rac j a  p r z e d s t a w ia  logikę,  r o z u m ,  k o ­
nieczność ,  Hasło ,  z a  k tó re  od la t  wie lu  n a s  p r z e ś l a ­
d o w a n o ,  m i e s i ą c a m i  i l a t am i  w  więz ien iu  t r zy mano,  
h a s ło  to n a r a z  g łos ić  zaczęli  p a n o w i e  minis t rowie ,  
j a k o  os tatn i  w y ra z  m ą d ro ś c i .  A w  k o ń c u  i s t a i y  c e ­
sa r z  zr ozum iał  — że socja ln i  d em o k r d c k  o k tóryćh 
przedtem rz ad k o  chc ia ł  coś  Słyszeć,  m  i ją j e d n a k  
rację.  I t a k  oto razem w szy sc y  dop ro w adzi l i śm y  
rzecz  do skutku.  Ale przez rok  j e szc ze  mus ie l i śmy 
s t ać  z b ro n ią  u  nogi ,  gotowi  każdej  oliwili do o d ­
p a r c i a  z a m a c h ó w .  Drawo w y b o rc ze  w  Au st r j i  w y ­
w a lc z o n e  zos ta ło  n ie  w pa r la m en c ie ,  a le  n a  w s zy s t ­
k ich  ul icach  w szys tki ch  mias t  Austrji.. .  Zwycię s tw o 
zaś  n a s z e  przy p i e rw szy c h  w y b o r a c h  j e s t  owocem 
wie lo le tn ieg o  w y c h o w a n i a  m a s  n a  g r u n c ie  zasad.  
D r / e d te m  m o w io n o  u  nas :  nie będzie s poko ju  w A a  
strji,  do pók i  nie o s i ąg n ie  się p r a w a  w y b o rc zeg o .  Te ­
r a z  mamy j p r a w o  w y b o rcze  — i t er az  dopiero  na-j’ 
p r a w d ę  nie  będzie spokoju .

D a s z y ń s k i :  ...W d a lek im  k r a j u  żyje nie­
szc zęś l iwy  lud.  Od niego p rz y n o szę  w a m  b ra te r sk i e  
pozd rowien ie .  Bo ch ce  on wa lczy ć z wami ra m ię  
przy r a m ie n iu .  Z b i j ą c e m  s e r c e m  i w  wielkiem ocze­
k iw an iu  p rzyby łe m  tutaj ,  gdyż n a  p o r z ą d k u  dziennym 
j e s t  s p r a w a  mil i taryzmu.  W szyscy  c i erpimy pod j a r z ­
m e m  mi l i taryzmu. . .  R ozu m iec ie  to w arzysze ,  z j a k ą  
en e r g j ą ,  z j a k ą  n i e n a w iś c i ą  my m ih ta ry zm  ten  z w a l ­
czamy.  Ale i w Niemczech zło to g łęboko  się zako

rzeni lo.  I n a  w a s  cięży za d an ie  lud wyzwol il i  przez 
uzbr ojeni e  ludu.  Tem u mi^itaryzmowi ani  je d n eg o  
r e k r u t a ^ 1 ani  j ed n eg o  grosza!  I z a  to b ło tem n a s  
o b r z u c a j ą  i w y m y ś l a j ą  n a m  od w c zu ty ch  z ojczyzny. 
Cóż to jes t  o jczyzna”? To s ą  p rz ep ięk n e  łąk i  zielone,  
p a ł a c e , 1 fabi ,y ki, koleje,  to c a ł a  cywil izacja .  I któż to 
wszys tko  s tw orz y ł ,  czyjeż m ięś n ie  i n e r w y  w n a t ę ­
żen iu  p ra co w a ły ,  iżbj  to wśzy s tko  w y b u d o w a ć  i ozdo­
bić? To my,  to lud prac.ujądy,  to p ro le ta r j a t t  A g d y ś ­
my ojczyznę w pocie  ććzoła i t rudzie  r ą k  nasz ych  
zb udow al i ,  do kogó ż ta  o jczyzna należy? Do nas ,  
tylko do nas ,  n ie  do pasożytów',  nie do sy tych nic-  
j ioniów,  nie do in t ry g an tó w  i d y p lo m ató w .  B e z d o m ­
n e m u  ludów i d ać  o jczyznę,  .jako p o d s t a w ę  ludzkiej  
'godności  i z a d o w o l e n i a  — oio cel socja l izmu'

(C. d u.)

Życie prowincji.
„Macierz m a ł o r o l n y c h 1*! n o w y  t w ó r  z g a t u n k u  

p rz ed s ięw z ię ć  „ n a r o d o w y c h 41, a m a jący  n a  ce lu oczy­
wiście  w y dobyc ie  chłoj»a m ato i  o lnego z. nędzy.  P r z y ­
d o m e k  3*Macierz“ winien tu ta j  (przez  k o ja rzen ie  
z „M a c ie rz ą  s z k o l n ą 44 ś w i a d c z y ć  o n a r o d o w y m  c h a ­
ra k te rze  tej instytucji ,  k t ó r a  w p r a w d z i e  z o ś w i a t ą  
l u d o w ą  n i e m a  nic wspó lneg o ,  a le  zafo m a  bar dzo  
wiele  w s p ó ln e g o  ze s p ó ł k ą  geszefc iarzy,  p r a g n ą c ą  
pod p ł a szc zy k iem  i n t e r e só w  lu d o w y ch  w y s i a ć  n ieco  
g r o s z a ' z  n iezbyt  wie le  go m a j ą c e g o  c h ł o p a  m a ł o ­
ro lnego lub bez ro b o tn eg o .  T ak  pr zynaj m nie j  T w i e r ­
dzi i by naj m niej  nie bez podstawmy „Dloczczai .in" 
(tłt 3 1 ) /% ,S w obody"  prz.cz r u c h  w o l n o ś c io w y  d o ­
ty ch cz as  zdobyte  w y d a j ą  s zczegól ny  owoc ;  p a j ę c z ą  
sieć ob łudy  i c iemnoty  s n u je  r e a k c j a  w sze lk ie go  
a u t o r a m e n t u  w dziedzinie d u ch o w e j ,  a  t a k ą ż  s ieć 
n iemniej  g ę s t ą  i n iemniej  t r u d n ą  do s t a r g a n ia ,  r o z ­
p o ś c i e r a j ą  r o / m a i l c .  c i em n e  siły w dziedzinie  e k o n o ­
micznej .  Jeno,  że w y d a je  n a m  się iż «Dłoczczanin» 
g rz eszy  o p ty m iz m e m ,  p rz y p u s z c z a j ą c ,  f e J  ro z u m  
ch łopski  w s k a ż e  ch ło p u  t re ść  tego n a j n o w s z e g o  
t w o r u  sz l ac h eck ie g o  i nie pozw ol i  m u  u w i e r z y ć  
w „Macierz Małorolnych" ,  „ze w zg lę du  n a  jej in ic ja­
tora,  n a  j eg o  dz iedziczne niedo łęs two ,  n a  jego c i ąg ­
ł ą  f a n ta s ty c zn o ść  w  p o m y s ła ch .  . .“ i dodajmy — 
jego  od w iec zn e  z a k u s y  p lan t a to r sk i e .  Drzeciwnie ,  
sądz imy żć chłop polski  pójdzie n a  lep g ło śno  
b rz m ią c y ch  f r a z e s ó w  i ze ś l e p ą  w i a r ą  uda  się pod 
sk rz y d ło  s w e g o  o d w iec zn eg o  o p i e k u n a  i zba w ęy ,  
a  ludziom,  k tó rzy  prz ez  „ szczę re  u k o c h a n ie  p r a w d y  
b e z in t e r e s o w n e g o  cz ło w ie ka" ,  „potępia jąc  w z a s a ­
dzie i bo jkotu jąc  n o w o w y r o s l ą ,  j a k  jak i  gr zyb ins ty­
tucję" ,  z e c h c ą  „za  j a k ą b ą d ż  cenę zd j ąć  m a s k ę  
z m ize r n y c h  -spekulantów, z t w ó r c ó w  r ó ż n y c h  s p o ­
łecznych ins tytucj i  na p łock im  g runc ie ,  obfitym 
w  k a s y  p o s ą g o w o ,  w s k a n d a l e  p r o t e g o w a n y c h  k a s ­
j e ró w ,  możnych p a n ó w  sędz ió w  i obywa te l i  u r z ą ­
d z a j ą c y c h  b a n k r u c t w a .  . . tak im  ludziom o d p o w ie  
d z i ś ' c h ł o p  polski  «C£emiernilvńmi»„,i ro z u m ie  to, z d a ­
j e  się, a u t o r  tegoż a r ty k u łu  w ^ D ł o e z e z a n m i e 11, kie­
dy  o d ro d z e n i a  ^ l i ł o p s t w a  s p o d z i e w a  się dop iero  
w  tej dalekiej  przyszłości ,  Kiedy z p o w i e r z c h n i  zie­
mi ^ n i k n i e .  s z l a ę h e t c z y z n a  wsze lk ic h  g a t u n k ó w ,  gdy 
jej n iedobi tkom yhlopi  w y b a c z ą  w s zy s tk o  n a w e t  w i ­
ny ich o jców.  . .44

Nie wiemy kiedy wyzwoli  s ię ch łop polski  z pod 
opieki  o b s z a r n i k a  lub p a n k a  d ro b n o - sz laeh e tk i ,  ale 
w iem y ,  że w tejżt l iwi li  s z a n s e  m e  s ą  po j eg o  s t r o ­
nie, n i e  m a  on n o k i e m  ku  ^ twoje j  o b ro n ie  nic,  
a  w  r ę k u  o p iek u n a  z n a jd u je  s ię d o s k o n a ł a  b r o ń  —
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c i e m n o t a  i o b s k u ra n ty z m .  N iedawno  oblecia ło  w s zy s t ­
kie p i s m a  z a r ó w n o  ros y jski e  j a k  polskie w s t r z ą s a ­
j ą c e  g ro z ą  o p o w iad a n ie  o w y p a d k u  z a m o r d o w a n i a  
dziecka ch łopsk iego  pod w p ł y w e m  sza łu  m is tyczne­
go, j ak o  ze w dz iecku  tym był  w c ie lony  „Antychrys t" .  
W  zabó js twie  p r z y jm o w a ła  udz ia ł  c a ła  w ie ś  w ł ą c z ­
nie z o jcem ofiary. Działo się to w  gub.  Mohylow-  
skiej .  Nie byłoby j e d n a k  nic  dz iw ne go,  gdyby p o ­
dobny w y p a d e k  z d a rz y ł  s ie n ieco b l i ż e j ' nas ,  c h o ­
ciażby w Piot rkowsk im.  Jad  b a r b a r z y ń s t w a  i ś l e p eT 
go f a n a ty z m u  p rz ed o s t a j e  się bowiem  i do ws i  pol ­
skiej  w pos tac i  i i lości zupe łn ie  w ys ta r cza ją ce j  n a  
w y w o ła n ie  podo bn ych ek s c e s ó w .  Źródłem jego jes t  
W a r s z a w a ,  ale g l ó w n e m  miejscem odby tu  p r o w i n c j a — 
g ł u c h a  wieś  po lska .  Mamy n a  myśl i  b r o s z u r k ę  p. 
t. „Kiedy n a s t ąp i  kon iec  ś w i a t a "  ( W a r s z a w a  11J05, 
p o l eco n a  do d r u k u  przez  ks.  Brzeskiego,  a p r o b o w a ­
n a  p rzez  ks.  L. Łyczkow skicgo) .  Oto ro zdz ia ł  YIJI 
„O A n ty ch ry śc ie "  ( c y to w an y  j ak o  p r ó b k a ; oświaty  
przez  „Echa Piot rkowskie" .) :  „K orzys ta jąc  z tej o k o ­
l iczności,  że żydzi w c ią ż  s p o d z i e w a j ą  się prz y jśc ia  
Mesjasza ,  w e ź m ie  A n tych rys t  p o b u d k ę  do wzięcia  n a  
s iebie roli  jego.  Żydzi t ł u m n ie  do A n ty ch r y s ta  przy ­
s t a n ą ,  on  z a ś  z a r o g a n c j ą  i p y c h ą  iście ż y d o w s k ą  
co raz  w iększych  od nich  będzie w y m a g a ł  ho łdów ,  
aż w  k o ń cu  za s iądzie ,  po k az u ją c  się być bogiem 
i w y m a g a j ą c  czci boskiej  n ie ty lko od żydów,  
a le i od w szys tk ich  m n y a h  lu d ó w  . . (NB. mnie j  
więcej  t a k  się m i a ł a  rzecz  z Chrys tusem).  1 dalej ,  
j a k  się będzie nazywał '? O tem m ó w i  k s i ę g a  ob ja ­
w ien i a  J a n a  iw. ,  p rz y t a c z a j ą c  l iczbę 666. Li czba  ta 
ot co oznacza .  Oczywiście,  że A n tychrys t  n ie  b ę ­
dzie k ró lem ,  n i e  będzie n a w e t  a r y s to k r a t ą ,  będzie  
n izkiego i n i e p r a w e g o  po ch o d z en ia .  „G odność  k r ó ­
la, k t ó r ą  m a  o s i ą g n ą ć  'An tych ry s t  n iekoniecznie  
m a  być b r a n ą  ściśle,  ló&z może np.  o z n a c z a ć  p r e ­
zy d en ta  p a ń s t w a ,  o b r a n e g o  przez  g ł o s o w a n ie ,  otóż 
przychodzi  n a m  na myśl,  czy czasem ta  l iczba  666 
nie o z n a c z a  l iczby g łosów  p o d a n y c h  p rzez  w y b o r ­
có w ,  n a  m o c y  k tó ry ch  A n tych rys t  zos tani e  o b ra n y  
n a  z w ie r z c h n ik a  p a ń s t w a " .  Albo j e s ź t z e  inaczej  
m o ż n a  tę l iczbę wy t łom aczyć :  ^ s o c j a l i ś c i  d o w o d z ą ,  
że w p rz y sz ł em  ich p a ń s t w i e  dla w p r o w a d z e n ia  
abs o lu tnej  r ó w n o ś c i  p o w i n n y  być zn ie s ione  w s z y s t ­
kie nazwdsk a,  a  w  m ie j sce  ich w s zy s c y  ludzie o t r zy ­
m a ć  l iczby po rz ąd k o w e  powinni ,  otóż w  tak im  razie  
An tych rys t  przed s w o je m  w y n ie s i en i e m  będzie nos i ł  
.hi 666. Co do c z a s u  przyjśc ia  Antychrys ta , '  to p o ­
w ied z ia n e  jest ,  że „będzie on jeździ ł  piecem że la z ­
ny m " ,  piec że lazny  z a ś  o zn a cza  lokomotywę.  A n ­
tych ry s t  s p ro w a d z i  kon iec  świa ta ,  a  A n t y c h r y s t a  de- 
mokratyzm,  socjal izm i cywil i zacja  — taki  jes t  s e n s  
m o r a l n y  tej n au k i ,  k tórej  w y z ie w y  w c h ł a n i a  w  s ie­
bie p o l s k a  wieś .

A więc  ośw iat a!  S p r a w ę  oświaty ,  S s  wia ły  
p ra w d z iw e j  p o d e jm u je  P. M. S. „ P o l s k i  Mac ie rz  
Szkolna"  i w tym celu  Założone zos ta je  S e m i n a r j u m  
N auczyc ie lski e  w  Urs ynow ie  —- s iedzibie  J. N iem ce ­
wicza.  Na czele tej ins ty tuc j i  obok  L e n r y k a  Sien­
kiewicza ,  zna jdu jemy g a r s tk ę  h ra b ió w ,  b a r o n ó w  i t.p., 
a  n a  p ie rw szem m ie j scu  p r z e d m i o tó w  w y k ład a n y ch  
zn a jd u je m y  „rel igję z n a u k ą  moralności " .  Po p a r u  
l a t ach  z s e m i n a r j u m  w  U r s y n o w ie  wy jdzie  p i e r w ­
szy zas tęp  nauczyc ie l i  lu d o w y ch .  Jak ich  nauczyc ie l i  
„ lud owy ch"  p r a g n ą  mieć za łożycie le  s e m in a r ju m  
tego ł a two  się do m yś lać ,  czy j e d n a k  w y c h o w a ń c y  
s e m i n a r j u m  nie z a w i o d ą  p o k ł a d a n y c h  w  nich n a ­
dziej —  p o k a ż e  przyszłość .  Jeżel i  P. M. S., w i e r n a  
swe j  me todz ie  pot raf i  u ro b ić  d u s z e  ty ch  p rz ys złych  
nauczyc ie l i  l udu  n a  s w o j ą  mod łę ,  jeżel i  ci przyszl i  
nau czy ci e l owie ,  z lu du  wzięci ,  d u s zę  lu d u  za t racą ,  
a  s łuży ć będą  nie  s p r a w i e  ludu,  lecz s p r a w i e  za ło ­

życieli  s e m i n a r j u m  — chłop polski  będzie jeszcze  
d ługo,  d ługo (szamotał  się ze swoim losem.

Że m oże  być inaczej ,  dowiodł o  s e m i n a r j u m  
n au czyc ie l sk ie  w  Ro- ji, k tó re  w y d a ło  za s tę py  b o j o w ­
ników za  s p r a w ę  lu d o w ą .  1 jeśl i  przyszl i  n a u c z y c i e ­
lowie  b ęd ą  się uczyli  n je ty lko w  s e m i n a r j u m  P. M. 
S., ale i w szko le  życia ,  to n i ew ą tp l iw ie  czeg oś  się 
nauc zą .

Oto co czytamy w k o r e s p o n d e n c j i  z p łock iego  
do „P łoczczan ina"  (Ni i!2): Jes t  „ p e w n a  k a s t a  ludzi,  
k t ó r a  m ężn ie  s t a w i a  czoło d u c h o w i  po s tęp u  i z upo-  
re m  t r z y m a  się zasadw, zrodzonej  w cz a sac h  a p u c h -  
t inowsk ich ,  że nauczycie l  nie z a s łu g u j e  n a  imię ucz-  
c iwego;^ćzłowieka“. Mowa tu o d w o r a c h .  Na  jed-  
n em  ze b r an iu  n iejaki  p. U. J. (d laczego  k o r e s p o n ­
dent  n ie  w y m ien ia  n a z w i s k a  tego s z lac h e tn eg o  przed- 
i s tawićiela ś re dn io w ie cza?)  wobec k i lk u n a s tu  z g r o ­
m a d z o n y c h  „wygłos i ł  zdanie ,  że nauc zycie l  ludowy ,  
to s p r z e d a w c z y k  i łotr,  a  j ak o  m o ty w  przytoczył  j e ­
go pochod zen ie  lu dow e"  . . . Dalej o p o w i a d a  tenże  
k o r e s p o n d e n t  (Nauczyciel  Ludowy)  k i lka  Taktów, m a­
j ą c y c h  u d o w o d n i ć  i i stotnie d o w o d z ący c h ,  „ze has ło  
r z u c o n e  przez p a n a  K. J. zna la z ło  po d a tn y  g r u n t  
w n iek tó ry ch  d w o r a c h  i p r z e j a w i a , s ię rea ln ie" .  Je> 
żeli nauczycie l  l u d o w y  w ś r ó d  ciężkiej  w y m ag a ją ce j  
og ro m u  z a p a r c i a  s ię , . .a ib ie  i p o ś w ięc en ia  p ra cy  n a ­
potka  się z tego ro d z a ju  p o p a r c iem ,  z r ozum ie  on 
szyb ko  kędy  s k i e r o w a ć  m a  s w o j e  s ym pa t j e .

Bo i pocó ż p o t rz ebna  ośw ia ta ,  k iedy młodzi 
chłopcy,  k tórzy,  „w p ra w d z ie  nie uczyli s ię czy tać  
ani  p isać,  p o m im o  to j e d n a k  w iedzą  z a w s z e  o n o ­
w o śc iach ,  z a w a r t y c h  w g a z e t a c h " .  T ak  o p o w i a d a  
nam „Gaze ta  K u j a w s k a "  o ch ło p c a ch  w Por tugal j i  
„Dziesięcioletni  chłopiec ,  a  n iekiedy o wiele  m ł o d ­
szy, bosy,  za le d w ie  odziany  i ba rd zo  l icho o d ż y w ia ­
ny, z a r a b i a  k i lk a  g ro sz y  dzi enn ie  sp rz ed a j ąc ,  gazety,  
w czesnym  ra n k ie m  i p ó źn y m  wieczorem,  n a  ulicy, 
n a  p ięt rach.  — O! s ą  to dzielni  kupcy'- 1 m a ją  h o ­
n o r  z a w o d o w y .  W p r a w d z i e  „p o z o s ta w ien i  s a m i  s o ­
bie, n i ek tó rzy  m a rn i e j ą ,  a le  w ięk s z o ś ć  t r z y m a  ( się 
tego za jęęia,  z d a r z a j ą  s ię w s z a k ż e  wyją tki ,  do k t ó ­
rych  za l iczyć  nal eż y nie j ednego  b o g a t eg o  i p o w a ż ­
nego  o b y w a te l a '  L i zb o n y aśjf(Gazeta K u j a w s k a  N) 184).

Zaiste! K o m u  p o t r ze b n e  s ą  szkoły ,  n a  ulice 
chłopaki!  S p r z e d a w a ć  gazety ,  weź-cie p rz y k ła d  
z Por tugal j i ,  z Hiszpanji  też — tam  r ó w n ie ż  niema 
szk ół  i p a n u j e  c iemnota!  Zais te ,  m a ł o  m a m y  dzie­
s ięc io le tn ich  o b d a r t u s ó w ,  nie um ie j ący c h  czytać,  
dzies iępio- a  n a w e t  sze ścio le tn ich  s p r z e d a w c ó w  g a ­
zet, butonierek,  p o r n o g r a f i cz n y ch  o b ra z k ó w ,  dz ie s i ę­
cioletnich rz ez im ie s zk ó w  i a l fo nsów  — u c z m y  się 
więc  od p o r tuga lczyków ! O p ra s o  pol ska ,  ty ap os -  
to łujesz k u l tu rze  i pos tępowi!

Spartakus.

Na 11)ó wi l i c y .
Bydgoszcz i S tu ttg a rt.

Jed n o c ze ś n i e  z m ięd zyna ro dow ym  k o n g r e s e m  
w Stut tgarc ie ,  j a k g d y b y  d la  u w y d a tn i e n i a  c h a r a k t e ­
r u  jeg o  za p o m o o ą  k o n t ra s tu ,  — n a  p rz ec iw leg łym  
k r a ń c u  p a ń s t w a  ni em ieck ieg o  o b r a d o w a ł  w Bydgosz ­
czy z jazd „ n a r o d o w y "  n a z w a n y  „Dniem niemieckim".  
Zebral i  się p ru s c y  j u n k rz y  i urzędnicy,  ażeby  pod  
h a s ł e m  p a t r j o ty zm u  i ząg ro żo n e j  o jczyzny  ob m yś leć  
n o w e  środki  s zc zu c ia  n a  P o ła k ó w ,  w y z u w a n i a  ich 
z ziemi , i n a p e ł n i a n i a  „pa t r jo tycznem i"  p ien iędz ­
mi  w ła s n y c h  kieszeni .
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Z b ru t a ln o ś c i ą  i b ra k ie m  s k r u p u ł ó w  m ora lnyc h ,  
w ł a ś c iw e m i  drapieżnym zw ie r z ę to m  i r y c e r z o m  zło­
dzie jskiego  p r z e m y s łu  roz t rząsa l i  na j sku tec zn ie j sze  
s p o s o b y  o b e z w ł a d n i e n i a  po lakó w i na jp rę d szeg o  n a  
ich ko szt  o b ło w ie n ia  się.

Na w sze lk ie  z a ł / u t y  w y k r a c z a n i a  w rob oc ie  
s w e j  p rz ec iw  is tniejącym p r a w o m  i konstytucj i ,  dali 
sobie  z góry  rozgrze szen ie ,  o św ia d c z a j ą c ^  że gdyby 
j a k i ś  ś ro d e k  prz ec iw pol ski  o k a z a ł  s ię p r z e c iw n y m  
konstytucj i ,  to —n a  1 e ż y z m i e n i ć  k o n s t y t u c j ę .

A j). W agner ,  Uadca  s p raw ied l iw o śc i  (oczywiście  
p ius k ie j )  z Ber l ina  wyra zi ł  się: '(Musimy p o s i ą ś ć  zie­
mię  p o s i a d a n ą  przez  po laków ,  a  c o  s i ę  p r z y t e m  
s t a n i e  z p o l a k a m i ,  t o  n a s  n i e  o b c h o d z i " . — 
Na co piusk i  minis ter  Bulów w depe szy  g r a tu l a c y j ­
nej odpowiedz ia ł :  «W a s z a  s z l a c h e tn a  m an i fe s t a c j a  
będzie d la  k r ó l e w s k ie g o  r z ą d u  s k u t e c z n ą  p o m o c ą  
w  walce ,  j a k ą  s p e ł n i a j ą c  o b o w ią z e k  swój ,  prow adz i  
n a  w sch o d n ie j  g ra ni cy w celu u t r zy m a n ia  t a m  n i e m ­
czyzny)).

J ak a ż  różnicS. z t ą  w s z e c h ś w i a t o w ą  m a n i f e s t a ­
cją,  k tó re j  w i d o w n i ą  był  Stut tgar t:  s i  l i c e t  p a r-  
v a  c o m p o n c r e  m  a  g n i s,  jeś li  w olno wogó le  
m o r a l n ą  nędzę  «Dnia Niemieckiego)* p o r ó w n y w a ć  
z idealnym,  p o d n o s z ą c y m  d u c h a  n a s t ro j e m  w s z e c h ­
ś w i a t o w e g o  p a r l a m e n i u  robo tniczego.  Ale kto n a  
ży w y m  p rz y k ła d z i e u j r z e ć  chce  c a ł ą  ohydę i ca łe  n ieb ez ­
pi eczeńs tw o ,  j a k i e  d la  ludzkości  kryje  w  sobie n a ­
c jonal izm,  i w y s o k ą  k u l t u r a l n ą  mis ję ,  j a k ą  spełnia.  
„ I n te r n ac jo n a l i z m 11— niech p o r ó w n a  Bydg oszcz  i S tut t ­
gar t .

Tu —- wyc ie  z p i a n ą  n a  u s t ac h :  „odb ie rzem y 
w a m  w a s z ą  ziemię, a  co się z wami s t an i c  to n a m  
w s z y s tk o  j ed n o !“

T a m — h a s ł a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  b r a t e r s t w a  i m i­
łości:  „k a ż d e m u  n a r o d o w i  i k aż d e j  j e d n o s t c e  w  n a ­
rodzie  chleba ,  ś w i a t ł a  i m ie j s ca  n a  ziemi!11 W ł

Z p o w o d u  z jaz du w S tu t tg a r c i e  n a s z e  p i s m a  
b u rż u a zy jn e  w y s i l a j ą  się z n o w u  n a  w y n a jd y w a n i e  
ozn ak  b ąd ź  i o zk ładu  m ięd zy n a ro d o w eg o  r u c h u  s o ­
c ja l i s tycznego ,  b ąd ź  r z e k o m e g o  jeg o  s k r ę c a n i a  w  k i e ­
r u n k u  c ie sz ący m  s ię u z n a n ie m  naszyóh  „ p a t r j o tó w 11, 
a  m ian ow ici e  w k i e r u n k u  n ac jo n a l is ty czn y m ,

Dowo dem tego os ta tn iego m a  b j ć  nprz .  okol icz-  
neść ,  że m ie j sce  pos iedzeń  p a r l a m e n t u  w s z e ch ro b o t -  
n iczego o zdob ione  zos ta ło  c h o r ą g w i a m i  wy łąc zn ie  
wir t ernb ersk iemi  i miejskiemi  z c a łk o w i t e m  pominię­
ciem s z t a n d a r ó w  cz e rw o n y c h

Niewielki  musi  być w obozie an ty p ro l e ta r j a ck im  
z a p a s  a r g u m e n t ó w  p rz ec iw  r u c h o w i  socj a l i s tyczne­
mu ,  jeśl i  t ak  d ro bny ,  czys to z e w n ę t rz n y  szczegół  mo­
że być p o d n o s z o n y  do ich godn ości .

Lecz i ten j e d n a k  „ a r g u m e n t 11 chy b ia  n a  n i e ­
szczęście  d la  n asze j  p r a s y  reak cy jne j ,  odzn acza ją ce j  
się zi e s z tą  z a w sze ,  gdy  chodzi  o r u c h  p r a w d z i w i e  
robotniczy,  z ł ą  w o l ą  lub b łę dnem i  w i a d o m o ś c i a m i .

Gdy o rg a n iz a t o ro w i e  zjazdu m i ę d z y n a r o d o w e g o  
w  Stut tgarc ie  zwróci l i  się do w ład z  tamte jszych  
z propozycją ,  by u t r z y m a n ie  p o r z ą d k u  pub l i czne go 
p o w ie r zo n e  zos ta ło  s t raży obywate lsk ie j ,  w ł a d z e  te 
w  s ze reg u  w a r u n k ó w ,  za  k t ó r y c h ; cenę  pol i c ja  m ia ła  
być us un ię ta ,  po s t aw i ły  ż ą d a n ie  n i e w y s t a w ia n i a  
p rz ez  t o w arz y s z y  s t u t tg a r t s k ic h  g o d e ł  re w o lu cy jn y ch .  
Dominięcie w ięc  cz e r w o n y c h  s z t a n d a r ó w  p rz y  o z d a ­
b ian iu  mias ta  nie było ze s t ro n y  soc ja l i s tów  s z w a b -  
skich  ni czem  więcej ,  j a k  d o t r zy m a n ie m  w a r u n k ó w  
mał os tkow ej  z r e s z t ą  u m o w y ,  g r z e c z n o ś c i ą  w y ś w i a d ­
c z o n ą  za  o k a z a n ą  sobie g rz eczność ,  d o w odem  taktu ,  
j a k i m  zazw ycza j  o d z n a c z a j ą  s !ę ci tylko k tó rzy  nie 
g o n ią  za efektami  k rz yk l iw e m i  w7 p o czu c iu  w ie lk o ­
ści i s ł u s zn o ś c i  bronione j  p rzez  się s p ra w y .

D z ie n n ik a r s t w o  w a r s z a w s k i e  do tąd  j eszcze  o d ­
zn a c z a  się b r a k i e m  stylu.

Oto p rz ykład :
S ta r a n i e m  k l e ru  u r z ą d z o n e  zos ta ły  w  W a r s z a ­

wie k i lkodn io w e  k u r s a  spo łeczne ,  n a  k tó ry ch  p o w a ­
gi ch rze śc i j ań sk ie ,  śc iągnię te  ze w szys tk ich  t rzech 
z a b o r ó w  m a ją  zbić g r u n t o w n i e  w s z y s tk i e '  po g ląd y  
w o ln o m y ś ln e ,  r a d y k a l n e  i socjal i styczne,  k ł a d ą c  j e s z ­
cze j e d n ą  cegie łkę  pod w z n o s z o n ą  n a  g w a ł t  bazyl i­
kę  cza rn e j  reakcji .

Niew ątp l iw ie  n a s z e  p i s m a  p o s t ę p o w e  i r a d y k a l ­
ne  s k r y t y k u j ą  w  s p o s ó b  w y c z e r p u j ą c y  w a r t o ś ć  n a u ­
k o w ą ,  spo łeczną ,  a  n a w e t  c h r z e ś c i j a ń s k ą  tych k u r ­
s ó w  katol ickich

T ym czasem  j e d n a k  j ed n o  z p i sm  tych  z a m i e ś c i ­
ło p rzed  p a r u  d n i am i  w i a d o m o ś ć  o t e rm in ie  o t w a r ­
cia,  w a r u n k a c h  zap is u  i ca ły p r o g r a m  tych k u r s ó w ,  
i 10  nie pod p o s t a c i ą  w z m ia n k i  re por ter ski e j ,  lecz 
j a k o  kom unikat ich  o r g a n iz a to r ó w ,  b rz mią cy  id en ­
tycznie z tym, k tó ry  był og łoszo ny  np. w  «Słowie».

Fa kc ik  ten,  n ie  m o g ą c  c h y b a  ś w iad c zy ć  o n i e ­
poczyta lności ,  m ó w i  w k a ż d y m  razi e  w y r a / n i e  o b r a ­
k u  p o cz u c i a  s ty lu  w n asz e m  n i e m o w l ę c e m  jeszcze  
d z i en n ik a r s tw ie .  W. Wr-slci.

P  I <  Z  E  O  E  Ą  D .

liczbie komisarzy 4, dozorców cyrkułowych 4, s trażników 
12, stójkowych (i, żołnierzy 8, naczelnik ochrony 1, agent 
ochrony 1, naczelnik biura nocztowo-telegraficznego 1, ż a n ­
darm 1. naczelnik ziemski 1, oficer 1, wojt gminy 1. Osób 
pryw atnych zabito 95, a w tej liczbie: zarządca w a rsz ta ­
tów 1, zarządca kopalni 1, inżynier 1, robotników 39. R a­
mono prywatnych osób 52, a w tej liczbie robotników 10, 
zarządca warsztatów 1, st:óżów 5

—  Jak  oblicza „Tow.“, od d. lipca do 13 sierpnia sądy 
wnjenno-okręgowe skazały na  śmierć 151 osób, podczas 
gdy w marcu  skazano 55 osób, w kwiotniu 77, w maju  
70, w czerwcu 110. Stracono w ostatnim miesiącu 108

W Rus), i K ro - Według  obliczeń, dokonanych przez 
. . .  „Ruś“, na podstawio danych dostar-
les tw ie  Polskiem . czunyeb przez petersburską ajencję 

telegraficzną, od połowy lipca do połowy sierpnia r. b. s ta ­
tystyka Łeroru j e s t  następująca : Urzędników zabito 54:
w tej liczbie gonerał-gucernatorów 2, komisarzy 3, pomoc­
ników komisarzy 2, dowódcę pułku 1, pomocników naczel­
ników więzień 2, dozorców cyrkułowych 6, uriadników 5, 
stójkowych 10, s t rażników 9, żandarmów 2, żołnierzy 2, 
kozak l, sędzia 1, naczelnik biura pocztowo-tolegraficzno- 
go 1, popów 2, komisarz sądowy 1, dozorca więzienia 1, 
wójt  gminy 1, stróż I. Raniono urzędników 47, a w tej
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osób, podczas gdy w marcu stracono 9 osób, w kwietniu 
12, w m aju  19, w czowcu 30.

Na inne kary skazano od połowy lipca do połowy 
sierpnia 413, w tem na roboty ciężkie 108. Pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej 34 redaktorów, zawieszono 
35 opozycyjnych pism (sądownie 2, administracyjnie 33}, 
kar  administracyjnych 64 redaktorów zapłaciło 34,050 rb. 
Najwięcej skazanych na śmierć było w Inflantach (36) 
i w Królestwie , Polskiem (22). Skazani według stanów 
dzielą się tak: wojskowi (208), włościanie (125), robotnicy 
(84). mieszczanie (45), s tud-nci (34), więźniowie (18) it.d.

— W edług doniesień Aj. Petersburskiej w Suchumie na 
Kaukazie zabici zostali podczas kolacji w oczach licznej 
publiczności komisarz Skorików i pom. prozyd. Kornic; 
w Tyflisie ciężko raniono inspektora szkoły miejskiej, 
W Kadomiu zabito strażnika, pod Włochami raniono s traż ­
nika i kozaka. W Łodzi strzelano do patrolu wojskowego, 
stójkowemu na ulicy odebrano rewolwer i szablę. —  We 
wsi Aleszce gub. charkowskiej chłop Mandżura ciężko zra­
nił 2 uriadników i komisarza poi., którzy dokonywali re ­
wizji, W Mińsku raniono wartownika przy prochowni a r ­
tyleryjskiej. —- W  W arszaw ie  przy Wspólnej z pobudek 
zemsty dokonano zamachu na inspektora konduktorów Ko- 
bzakowskiego, którego śmiertelnie raniono. W Częstocho­
wie zabito S t.  Drejera; do ubrania  zabitego przypięto k a r t ­
kę: „Szpicel P. P. S. F. R.“ W Łodzi zabito 5 robot­
ników z pobudek party jnych; w jednym  wypadku wykona­
no samosąd.

—  W  Grodnie podrzucono bombę pod drzwi kupca 
przez zemstę. —  W  Baku w domu Ochmidowa znaleziono 
21 bomb, trzy pudy rtęci piorunującej, naboje, lonty. Na 
dzwonicy klasztoru jeleckiego czernih. gub. znaleziono 2 
bomby, rtęć piorunującą i proch bezdymny. W Moskwie 
w domu Panforowa wykryto 18.900 naboi wybuchowych.

—  W  Kijowie dokonano napadu  na  sklep monopolo­
wy. Takiegoż napadu dokonano we wrsi Samsonów gub. 
kieleckiej (zabrano 8 rb.), w Kraśninie i Krężnicy gub. lu- 
bolskioj zabrano 80 rb. i pozostawiono pokwitowanie P.P.S.

P i j a ń s t w o .  P. Wł. Żukowski przytacza w „Sło- 
w ieu zestawienie dochodów skarbowych z monopolu:

„Lata 1905 a zwłaszcza 1906 w ykazywały olbrzymią 
zwyżkę dochodu monopolowego. M inister skarbu zatem, 
wobec nieurodzaju i innych klęsk ekonomicznych przew i­
dywał z źródła tego na r. 1907, zamiast jak  w roku po­
przednim, 697,5 miljonów rubli, tylko 073 miljony, t. j. 
2 4 %  miljona mniej. Rzeczywistość jednak wykazała, że 
ludność wypiła wódki nietylko nie mniej, ale naw et o pół­
tora procent więcej niż w roku ubiegłym i że dodatni 
wynik kasowy pierwszego półrocza skarb państw a  zawdzię­
cza w znacznym stopniu spotęgowaniu się spożycia oko­
wity w Królestwie Polskiem i na Bessarabji. Ludność 
Królestwa spożyła w pierwszej połowie r. b. okowity
0 .150,000 wiader więcej, aniżeli w tymże czasie w r. 1906, 
co wynosi 8 procent przyrostu. Jak  widzimy zatem — 
wywodzi autor dalej— Królestwo olcązuje w r. b przyrost 
najsilniejszy spożycia wódki. Objaw ten trw a  ju ż  od pół­
tora roku i wym aga nieco szczogółowszego przedstawienia. 
Spożycie wódki na głowę w Królestwie i w Państw ie tak 
się przedstawia za trzy  poprzednie lata:

w Królestwie w Państw ie Kr. P.
ogółom na głowę ogółem na głowę %

1903 4.2 m. w. 0,401 69,7 m. w. 0,556 5,9
1904 4 „ 0,342 70,3 „ 0,542 5,6
1905 3,7 „ 0,316 75 „ 0,507 4,9

W ostatnim normalnym 1903 roku stosunek spożycia
w Królestwie do ogółu spożycia był nieco mniejszy od 
0 % .  W  roku 1904, skutkiem obniżonego spożycia w Kró­
lestwie,  woboc prawie niezmienionego w Cesarstwie,  sto­
sunek ten spada nawet  do 5,G"/0. W  roku 1905 daje się 
zauważyć w Królestwie dalszy upadek spożycia, wobec 
wzrastającego  spożycia w Cesarstwie.  Ujawnia ła  się z a ­
tem u nas s tała dążność do ograniczenia spożycia okowi­
ty. Nagle w r. 1906 stan rzeczy zasadniczo się zmienia
1 nas tępuje w kraju naszym tak gwałtowny przyrost,  iż

pod tym względem Królestwo zaczyna wyprzedzać Cosar- 
stwo. Sprzedano miljonów wiader.

1905 1906 więcej o
w Państw ie 75 85,4 15 ,1%
w Królestwie 3,7 4,5 21 ,5 %

W  roku bieżącym ten sam objaw trw a  dalej, sk u t­
kiem czego można przypuszczać, że spożycie 1907 r. do­
sięgnie 5 mil. wiader. Inaczej mówiąc, w ciągu dwóch 
la t  spożycie wzrośnie o 1,3 mil. w., t. j .  przeszło o 3 0 %  
dochody zaś skarbowe z togo 'źródła niemal o 10 mil. rb. 
Zwłaszcza wzrost pijaństw a ujaw nia  się w gub. w arszaw ­
skiej i piotrkowskiej. Dochody z monopolu były w mil. 
rubli:

1905 1900 1.907
(5 m.)

W okręgu warsz.-siodl. 12,2 13,7 5,8
„ piotrk.-kal. 8,9 I 1,5 5,3

W edle tej proporcji w r. 1907 wpłynie w okręgu 
warszawskim 14 mil., a w piotrkowskim 13 mil., czyli 
ogółem 27 mil., t. j. o 6 mil. więcej, niż w r. 1905. W gub. 
piotrkowskiej wzrost ten dochodzi do 4,1, t. j. niemal 
do 50 pre,

—• W Tomaszpolu gub, podolskiej podczas ja rm ark u  
wynikł pogrom żydów; chłopi rabowali i niszczyli sklepy, 
a także ciskali kamieniami na strażników, wojsko dało sal­
wy, włościan zabitych 4, żydów 2, dużo rannych.

—  „Swobodnyja Myśli“ przytaczają  okólnik kolei za­
kaukaskich: „W  ciągu pierwszej połowy r. b. zginęło 
śmiercią  gw ałtow ną 30 pracowników kolejowych. Chociaż 
zwykłem objaśnieniem podobnych oburzających mordów są 
zapewnienia, że ten lub ów zginął z wyroku orga­
nizacji rewolucyjnych, są jednak  podstawy do przypusz­
czeń, że większość wspomnianych zbrodni wywołana zosta­
ła chęcią utworzenia sobie wakansu. Aby podobne podło 
nadużycia nie mogły być stosowane, uznałem za niezbędne, 
by wszystkie miejsca na linji lub s tanow iska w zarządzie 
w akujące wskutek śmierci gwałtownej kolejarzy obsadzać 
przez pracowników innnych kolei“ .

—  W c iągu  roku ubiegłego na  wszystkich granicach 
w państw ie rosyjskiem zatrzymano przy przejściu granicy  
18,908 ludzi; w tej iiczbie 4 ,3 8 L kontrabandzistów, przy- 
czem w artość skonfiskowanego tow aru  wynosi 260,075 rb. 
W 312 wypadkach straż  celna spotkała  się z oporem, przy- 
czem w walkach zabito 9, raniono zaś 37 żołnierzy Z po­
śród osób przechodzących przez granicę, zabito 114, ranio­
no zaś 168. L iteratury  nielegalnej skonfiskowano 62,098 
egzemplarzy.

—  W  W arszaw ie  aresztowano 33 osoby, które poli­
cja podejrzewa o należenie do frakcji rew. P. P. S. i udział 
w napadach i zamachach. W Kijowie aresztowano zebra­
nie członków ukraińskiej ,,Sp iłk i“ . —  W  W iatce podczas 
aresztowania  przybyłych członków organizacji bojowej 
w mieszkaniu konspiracyjnem, ciężko raniony został urzęd­
nik policji Sziriajew i policjant. Aresztowano 5 osób, zna­
leziono kilka rewolwerów, bomby, m ater ja ły  wybuchowe, 
korespondecję i l iteraturę  nielegalną. Rzucona podczas 
aresz tow ania  bomba nie wybuchła. —  Na folwarku Sitno 
gub. lubelskiej s łużba dworska uży ta  w mniejszej, niż 
zwykle liczbie przy parówce, nin mogąc zadość uczynić 
wymaganiom, staw ianym  przez gum iennego, odmówiła p ra ­
cy. Administracja oskarżyła służbę przed naczelnikiem 
powiatu, jakoby ta  się zbuntowała. Władze powiatowe 
przysłały siedmiu strażników, którzy aresztowali sześciu 
z pomiędzy czeladzi dworskiej i osadzili ich w zamojskiem 
więzieniu.

B a n d  y t z m .  W kijowskiej gub. wykonano zbroj- 
no napady  na s tacjo  kol. Roś i Mironówkę. Pod P e te rs ­
burgiem bandyci napadli w pociągu na k as je rą  fabryki 
i zrabowali 12,000 rb. W  Moskwie i Tyflisie obrabowano 
inktsontów. W  Riazani w lconsystorzy zrabowano $5 ,000  
rubli w listach. (W Łodzi wykonano 8 napadów na skle­
py i inkasentów. \V Warszawie ze sklepu zrabowali ban­
dyci 169 rb.

P r a w a  i ś r o d k i. Czasowy generał - gubernator
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kielecki, genera ł-m ajor  Petrow, ogłosił postanowienie, obo­
w iązujące konduktorów, prowadzących pociągi osobowe 
i towarowe na drogach Nadwiślańskich w granicach gub. 
kieleckiej do niezwłocznego komunikowania zawiadowcom 
najbliższych stacji o z jawieniu się w pociągach osób po­
dejrzanych, ze wskazaniem prawdopodobnego kierunku, 
w którym osoby te zniknęły. Zawiadowcy obowiązani są 
zaraz powiadamiać o tern żandarm erję  kolejową lub — 
w braku je j  na  zwykłych przystankach - -  donosić te legra­
ficznie, albo przez telefon o podejrzanych osobach. Winni 
złamania powyższegr przepisu podlegają uwięzienia na trzy 
miesiące, lub grzywnom w sumie 3000 rb.

—  Z powodu częstych strajków robotników fabrycznych, 
genera ł-gubernator wojenny piotrkowski kazał rozesłać do 
fabrykantów okólnik, zabraniający wypłacać robotnikom za ­
robek za czas s tra jku , nadmieniając, że za wypłatę  taką  
winni karan i będą aresztem 3-miesięczuym lub karą  pie­
niężną do wysokości 3,000 rb. oraz zesłaniem z kraju.

—  Za udział w banderji i strój ludowy podczas przy­
ję c ia  biskupa 14 osób odsiedziało w Zamościu więzienie 
w ciągu 2— 4 tygodni.

— Właścicielom drukarni i litografji polecono wszel­
kie ogłoszenia w pismach lub osobno drukowane p rzedsta ­
wiać do cenzury policyjnej na zasadzie art. 41 ust. cen- 
zuralnej; w przeciwnym razie drukarnie  będą zamykąne.

— Z komory sosnowickiej zwrócono z powrotem za 
granicę portrety Poniatowskiego, Kościuszki i Mickiewicza 
oraz niektóre obrazy treści religijnej, gdyż rozpowszech­
nianie ich uznano w Będzinie za niepożądane.

— Red. „Ruskiego Słowa" skazano na 1000 rb., 
„Wieczerniej Zari“ —  na 250 rb., „Naród a P aństw o14 — 
100 rb. kary.

S z k o ł y .  J a k  donosi „R us.  Sł.“ w  ty c h  d n ia c h  mi- 
n i s t e r j u m  o ś w ia t y  z a w ia d o m iło  r e k t o r ó w  w y ż s z y c h  z a k ła d ó w  
n a u K o w y c h ,  że  n o r m a  p r z y j m o w a n ie  ż y d ó w  do u n i w e r s y t e ­
tó w  o k re ś la  s ię  w  r. b. w  sp o só b  n a s t ę p u j ą c y :  w  u n i w e r ­
s y t e t a c h  s t o łe c z n y c h  3 p roc .,  w u n i w e r s y t e t a c h  p o z a  s t r e ­
fą  o s i e d le n i a  5 pro c . ,  w u n i w e r s y t e t a c h  w  s t r e f i e  o s i e d le ­
n ia  10 proc .

—  Minister oświaty zatwierdził przepisy kursów peda­
gogicznych, przygotowujących nauczycieli i nauczycielki 
szkół ludowych. Kursy mogą być organizowane nietylko 
przez władze szkolne, lecz i przez instytucje społeczne 
lub osoby prywatne.

—  W yjaśniono, że wydawanie pozwoleń na wykłady 
urządzane przez t. zw uniw ersytety  ludowe na zasadzie 
przepisów z d. 17 m arca r. 1906 należy wyłącznie do w ła­
dzy administracyjnej.

—  Dotąd do egzaminów na stupien nauczyciela po­
czątkowego me był włączany język polski. Wobec rozpo­
rządzeń o wykładzie w  szkodach początkowych wszystkich 
przedmiotów prócz jęz. rosyjskiego w jęz. polskim, mini- 
sterjum  wyjaśniło, że kandydaci na nauczycieli początko­
wych mogą zdawać dodatkowe z jęz. polskiego, ale niema 
podstawy wprowadzać przedmiot ów dla wszystkich kandy­
datów w okr. warszawskim.

— Naczelnik dyrekcji naukowej piotrkowskiej roze­
słał dyrektorom szkół prywatnych okólnik, który między 
in. poleca-

Do wykładu j ę z jk a  rosyjskiego na zasadzie N ajw yż­
szego rozkazu z dn. 23 stycznia 190-1 r. dopuszczane są 
wyłącznie osoby pochodzenia rosyjskiego, a z pochodzenia 
polskiego tylko te, które otrzymały specjalne na to pozwo­
lenie. Do wykładu historji, zarówno rosyjskiej, ja k  i ogól­
nej, osoby pochodzenia polskiego na zasadzie N ajw yższe­
go rozkazu z dnia 25 stycznia 1904 r. dopuszczanej być 
nie mogą. W ykłady  historji i geografji ogólnej i rosyj­
skiej na zasadzie tegoż rozkazu w inny być prowadzone 
w języku rosyjskim.

Książki i podręczniki winne być wybrane z pośród 
tych, które uzyskały aprobatę komitetu okręgu naukowego. 
W ykład z notatek, wydawanych przez profesorów, bez 
uprzedniej cenzury władz naukowych, nie j e s t  dopuszczalny 
Nauczyciele winni prowadzić dzienniki "według formy, przy­

ję te j  w zakładach naukowych rządowych, w języku rosy j­
skim, zgodnie z rozporządzeniem kuratora  okręgu z dnia 
2 listopada 19 05  r. za Jte 2 3 ,9 9 9 .  W  końcu okólnik n a k a ­
zuje, aby przy zwiedzaniu zakładów przez urzędników 
dyrekcji, przełożeni, przełożone, nauczyciele, nauczycielki 
uczniowie i uczennice rozmawiali z nimi po rosyjsku 
W  tym też  języku winna być prowadzona korespondencja 
urzędowa i wszystkie dokumenty, podlegające kontroli 
urzędników dyrekcji.

— Politechnika w arszaw ska ostatecznie przeniesiona 
zostaje  do Nowoczerkaska, okręgu wojska dońskiego. Ilość 
studentów ma być na razie ograniczona do 200. Iazie po­
dobno o zapobieżenie rozruchom studenckim w okręgu w o j­
ska dońskiego.

—  Jak  p.sze „Riecz11, w roku zeszłym były rozruchy 
w 20 sem inarjach duchownych prawosławnych. W zględem 
zrewolucjonizowanych seminarzystów zastosowano bardzo 
łagodne Kary, władze odnośne zrozumiały, że winą tu  był 
ustrój nieodpowiedni i przystąpiły do reformy szkoły du­
chownej.

2  r u c f W  tych dniach,  j a k  donos i  „ T o w . u,
, odbyła się w P e te r sbur gu  n a r a d a  ro-

zawo owego. bo tn ik ów  różnych  fabryk.  O m a w ia n o  
sprawę ruchu współdz ie lczego.  P o  d ługich n a rad ach  
zg ro ma dzeni  powzięl i  uchwałę  na s t ę p u ją c ą  dla z łożenia  
jej p rzysz łemu z jazdowi zw iązk ó w  zawo dowyc h:

„Uznając za na jważnie j sze  zadan ie  chwili  u t r w a l e ­
n i ;  ruchu  z a w o d o w e g o  i po li tycznego  z jazd o s t r z e g a  
przed  s z k o d h w e m  prz e j m ow an ie m  się donios łośc ią  r z e ­
k o m ą  ko o p e ra ty w y  i wyp ow ia da  się pr zec iw ko  z a k ł a d a ­
niu ich tam gdzie n iema ruchu m a so w e g o  na ko rzyś ć  
ich o twieran ia .  W id ząc  j e d n a k  w p ow st a ją cych  o b e c ­
nie k o o p e r a t y w a c h  jedną  z form org an iz acy jn e ’ t w ó r ­
czości  mas  i uzna jąc,  ze jedynie  czynny udział  w  nich 
ro b o tn ik ó w  uświadom ionych  może  zapob ied z  os łabieniu 
ruchu poli tycznego  i z a w o d o w e g o  i uczynić z k o o p e r a ­
tyw je d n o  z nar zędz i  u t rwalen ia  s t an o w is k a  pro le ta r ja -  
tu, —  zjazd poleca  energ icznie  popierać  d e m o k r a t y c z n i e  
urządzone  ko o p e ra ty w y ,  dzia ła jące  w tym samym k i e ­
ru n k u  co związki  z a w od ow e .  Udzia ł c z ło n k ó w  z w i ą z ­
k ó w  za w o d o w y c h  w tak icn k o o p e r a t y w a c h  jest bardz ie j  
niż pożądany .  Z jazd os t rzega  przed  z ak ł ad an ie m  s a ­
modzie lnych  towarzys tw  wytwór czych  (Artel i)  i za j e ­
dynie ce lową lormę ruchu  k o o p e r a c y ,n e g o  obecne j  chwili  
uzna je  urządzanie  to warz ys tw  spoż ywczych  z o d d z ia ła ­
mi wytwórczemi ,  to warz ys tw  s t opniow o k o n c e n t ru j ą c y ch  
swą dz ia ła lność  i ł ączących się dla organizac ji  z a k u ­
pów, sze rsz ego  pos tawienia  wytwór czośc i  k o o p e r a c y j ­
nej i uzgodnienia  ca łego  ruchu  k o o p e r a c j  m ego.  U z n a ­
j ą c  że in te r e sy  obu  organizacj i  -  z a w o d o w y c h  i współ - 
dz ie lczych w ym agają  u t r zymania  pomiędzy  niemi (przy 
zupełne j  ich samodzie lnośc i) ,  możliwie śc iś le jszego 
związku ,  z a sa d za ,ą ceg o  się na w za je m ne m  poparc iu  
i sol idarności ,  zjazd uw aża  za n i ezb ęd n e

1. Aby k o o p e r a ty w y  brały pr aco w n ik ó w  według  
w s k a z ó w e k  związków za w o d o w y c h  i s tawia ły mu za 
obowią zek  hyc cz łonkami  związku .

Jl. A b y  warunk i  pracy dla swych ur zęd n ik ó w  
i ro b o tn ik ó w  k o o p e r a ty w y  o pr acow ał y  wspóln ie  z p r z e d ­
stawicielami  związków  z aw od ow yc h ,  t am gdz ie  związki  
z a w od ow e  w ypr acow ały  swe taryfy i żądan ia  min im al ­
ne.  k o o p e r a ty w y  powinny je  przyjąć.

111. Aby k o o p e ra ty w y  me b iorąc  na  siebie czyn 
ności  związków z a w o dow ych  okaz y w a ły  im stałe p o ­
parc ie  przez  stałe po t rą ceni a  p ien iężne  lub w jak ie j  i n ­
nej formie.

IV razie p o w st aw ani a  z a ta rg ó w  pomię dzy  k o o p e  - 
ra fywami  a związkami  z a w o d o w e m i  za ła twian ie  ich p o ­
winno byc  obow iąz kie m komis ji  mieszane j  sk łada jące j  
się w połowie  z przedstawic ie l i  k o o p e ra ty w ,  w po ło w ie  
z przeds tawiciel i  zw ią zków  zaw o d o w y ch .

—  J a k  donos i „ R u ś “ , wszechrosy js k i  z jazd  związ­
k ó w  zawodowych,  p r o j e k t o w a n y  na mies iąc  b i eżący ,
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o d ło ż o n o  do osta tn ich  dni p aźdz ie rn ika  T ym czasem  
k o m i j ; a  o rg an izacy jna  zjazdu organizu je  cały sze reg  
p rzed w s tęp n y ch  konferenc ji  dzieln icowych.

—  W  os ta tn ich  czasach  je d n a  za d ru g ą  zam y k an e  
są w Rosji o rgan izac je  zaw odow e. C harak te ry s ty czn em  
jes t ,  że u rz ę d ó w k a  m inisterjum  spraw  w ew nętrznych  
„R ocija“ wszczęła  n a g a n k ę  na związki zaw odow e  w p rz e ­
dedniu  okresu  prześ ladow ań .

„R o s i ja“ tw ierdziła^" że związki zaw odow e  są 
gniazdam i rew oluc jon is tów , fak tów  zresz tą  „R osija"  nie 
p rz y ta c z a ła ;  cala wina zw iązków  zaw odow ych  według 
„Rosji" po lega ła  na tem , że nie są one wolne od po l i ­
tyki. Z resz tą  jak  tw ierdzi „Rosija"  „Związki ro b o tn i­
cze zawsze i w szędzie  były ob legane  p rzez  po litykom a- 
nów, zarażały  się po li tykom an ją ,  chorow ały  na nią. i do­
piero  po energ icznej i sys tem atyczne j w alce ze s trony 
pańs tw a  o trzeźw ia ły  się i, choc iaż  z trudem , ale p o ­
wracały do swych zadań  zasadn iczych" .

F a k ty  dow odzą, że w szędzie  i zaw sze  „za raza  po- 
l i tykow an ia"  by ła  nie pow odem , lecz ow ocem  represji,  
a więc a rgum en ty  „Rosii" mijają się z celem.

7 ruchu —  jijF W ilnie  pow sta je  T o w arzy s -
. two un iw ersy te tu  ludow ego,

ki. turalnego. _  w  P łocku  o tw o rz o n o  D om  L u ­
dowy, w k tó ry m  mieści się czyteln ia , bufet, pokój do
g i- r  i sala tea tra lna

—  W e d łu g  sp raw o zd an ia  za ro k  1906 w Galicji 
is tn ie je  112 tea tró w  i chórów  w łośc iańsk ich ,  k tó re  tw o ­
rzą zw iązek . P rzed s taw ien ia  odbyw ały  się w 45 p o ­
w ia tach  a 111 wsiach. T e a t ry  są p ro w ad zo n e  w y łącz ­
nie praw ie  p rzez  włościan. P rog ram  zw iązku  s t reszcza
się w słow ach sp raw ozdan ia  Celem Związku ,e s t  du­
chow e zespolen ie  ro z rzu co n y ch  po k ra ju  trup  w ło śc iań ­
skich , coraz  w yższe uśw iadom ienie  zadań  i ś ro d k ó w  
artys tycznych , podnoszen ie  ich poziom u id eo w eg o  i e s ­
te tycznego .  D ąży  on do tego, aby w k ra ju  pow sta ł  
kiedyś zupełnie  od rębny  n a rodow y  te a t r  ch łopsk i,  k tó -  
ryby przez  swoją rodz im ą oryg ina lną  d z ia ła lność  był 
ź ród łem  rozryw ki i podn ies ien ia  d uchow ego  n ie ty lko  dla 
sam ych włościan, lecz tak że  dla wszystk ich , k tó rym  
los kazał p racow ać  zUala od s to łecznych  te a t ró w  k u l ­
tu ra lnych .

< O G Ł O S Z E N I A .  >
z a k ł a d

Stolarsko-Tapicerski
f i rm y

S TA NI S Ł A W "
E ryw ańska 14

Trzeci dom  od Marszałk. 
(w p ro s t  skw eru).  

P osiada  n a  składzie  ró ż n e  m e ­
ble i p r z y jm u je  zam ów ien ia  na 
urządzen ia  a p a r t a m e n tó w  po 

cenach  nizkich. 
Wykonanie sumienne.

S u l l y  J a k ó b .

D U S Z A  D Z I E C K A
t łom aczy ła  

Izabe lla  Moszczeńslca.
C ena 2 rb. 50 kop.

30-Jetr.ie doświadczenie
dosta teczn ie  dow iodło , że d rze ­
w o, nasycone, za po m o cą  sm a­

ro w a n ia  p raw d z iw y m

Carbolineum
zagran iczne j m a rk i  AVENA-  
R I U S  nie podlega gniciu i urzy- 
boed. W ie lk a  oszczędność  p rz y  
w sze lk iego  rodż.aju b u d ow nic ­
twie, s taw ian iu  s łupów , p a rk a ­
n ó w  i t. d. O dkadzanie  s ta jen ,  

ch lew ó w  i k u rn ików . 
Z n ak o m ity  ś ro d e k  leczniczy dla  
d rz e w  o w o co w y ch  w e  w sz y s t ­
k ich  ch o ro b a ch  pnia, a szegól- 

niej p rzec iw ko  ro b a c tw u .  
S zczeg ó ło w e  w iadom ośc i w y ­

sy łane  są bezpła tn ie .  
Fa br yka  chemiczna W. Szumache-  
ra,  St.  Pe t er sburg ,  Rożdiestwlen- 
sk a ja  10. — W Warszawie:  Firma 

Hermann Meyer.

J  f i  TY) 1 /  '  Tl k  k / ?  P R A C O W N IAJ J . IjjCs U.) 1L I I S K U  W Y R O B O W  D Z IA N Y C H

Chmielna 33, rn. 19 I piętro k w a  of icyna
P o ńczo chy ,  s k a rp e tk i  dziecinne 

.  .  r r - z p o tró jn e m i kolanami,
N O W O S C l  S k a rp e tk i  damskie, s k a r ­

petk i  m ęzk ie  angielskie.

Wysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w piywatnem mieszkaniu.

Zakład  K ra w ie c k o -re p a ra c y jn y  i specjalna pracow nia
UBIORÓW MĘZKICH

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat 37, w podwórzu na dole.

Reparuję, czyszczę, farbuję, piorę chemicznie, ceruję sztucznie, 
odświeżam i prasuję na poczekaniu, zły krój poprawiam. Przyj­
muję obstalunki ze swoich jako też z powierzonych materjałów. 

Wykończenie i krój podług żurnali angielskich.
F r a k i  do w y najęc ia .

Ostatnie nowości!
WYDAWNICTWA „PRZEGLĄDU SPOŁECZNEGO1'.

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc­
kiego. 'Rena 20 kop.

ANARCHIZM  w obecnym ruchu społeczno-politycznym 
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

KW EST]A  ROLNA w programach par tj i  rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K.  Zalewskiego Cena 15 k.

W PA Ń S TW IE  PRZYSZŁOŚCI, przez d- ra A. Panne- 
koeka. Cena 10 kop. >

F. Lassalle . Program robotniczy. Cena 10 kop
SŁ Brzozow ski. Ich rewizjonizm Cena 10 kop.
U. S in c la ir. „Trzęsawisko “. Wydanie kompletne 

w dwóch tomach, z portretem autora. Cena rb. 1 kop. 50.

Wydawnictwa jMaukowe
Paulsen. Kant i jego nauka. Z 3-go wydan ia  

niemieckiego)  p r /e ło /y l  i w y ją tk am i  z „Krytyki  
Czysteggg R o t u m u ' 1 i „Krytyki  Prak ty cznego  Ro-  
żiimii11 uzupełni! J. Wl. Dawid.  Książka ta zna jdo­
w a ć  się po w in n a  w  bibljotcce każdego  inteligenta. 
Cena  rb. 2.

Sully Jakób. Dusza dziecka. Cena  rb. 2 k. 30.
j .  W ł Dawid. Z a sób  u m y s ło w y  dziecka. 

Przyczynek  do  psycbologj i doświadczalne j .  C e ­
na kop. 50.

J. W ł Cawid O wykładzie  psyychologj i  ja­
ko nauki  doświadczalne) .  C ena  kop.  30.

Kautsky Karol. Etyka i materja l is tyczne poj­
m o w a n ie  dziejów,  tl. .1 Wł.  Dawid .  Cena  50 kop.

H. Hiiffding. Z a sa d y  etyki. C ena  kop.  ‘25.
Ribot. O wy o b ra /n ;  twórczej.  Cena  kop.  25.
J. Szczaw-ńska. Wojciech  Kłos, powias tk a  

dla ludu. Cena kop. 10.
N a  przesyłkę należy dol iczać 10 k. od  rubla.

T r e ś ć  JVe. 3 5 .  Przygotowywanie gruntu p. W Wróblewskiego, — Międzynarodowy kongres Wolnomyślicieli p. d-ra J. Zielińskiego.
— Garibaldi p. St. Brzozowskiego. — Międzynarodowy kongres socjalist w p. Wł.- D. — Z życia prowincji p. Spar­
takusa. — Na Mównicy p. Wł Dawida. — Przegląd. — Ogłoszenia

Redaktor  i Wydawca Stpfan Szczawiński. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-Świat.  43-


